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Kryzys szkoły powszechnej
^lin. Świętoshwski zapowiada podniesienie budżetu swego resortu

Warszawa, 28. 1. (Tel. wł. — mg.). 
Komisja budżetowa Sejmu obradowa* 
ła dziś nad budżetem Ministerstwa 
W yznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego.

Przed referatem wygłosił duże prze­
mówienie p. Minister W . R. i O. P. 
prof. Swiętosławski, który, odkładając 
do plenum Sejmu zostosowanie ogól* 
nego programu ministerstwa, omówił 
zagadnienie budżetu.

Po przytoczeniu globalnych cyfr bu­
dżetu, który wynosi 342 miljony 940 
tysięcy zł., p. Minister podniósł coraz 
większą dysproporcję w stosunku do 
ujawniających się potrzeb w dziedzi­
nie oświatowej. Porównanie prelimi­
narza oświatowego na r. 1936/37 z bu­
dżetem roku ub. wykazuje zmniejsze­
nie preliminarza o 2 miljony 740 ty­
sięcy.

MILJON DZIECI PO ZA  SZKOŁĄ
Przechodząc do zagadnienia szkol­

nictwa, p. Minister stwierdza, że bę­
dzie dążył do dalszej realizacji wiel­
kiej reformy w myśl zasad ustawy z 
11 marca 1932 r. Alarmujące położenie 
szkolnictwa wynika z przyczyn nieza­
leżnych od ustawy ustrojowej. Obec­
nie liczba dzieci w wieku szkolnym w 
Polsce wynosi ponad 5 miljonów 400 
tysięcy, wzrastająca ciągle liczba dzie­
ci wymaga w  konsekwencji równo­
ległego zwiększania ilości etatów na­
uczycielskich i izb lekcyjnych. Tym­
czasem następuje ciągle zmniejszanie 
środków materjalnych, które powodu­
je coraz dotkliwszy deficyt naszego 
stanu oświatowego, wyrażający się w 
roku bieżącym liczbą około miljona 
dzieci poza szkołą. Szczególnie groźne 
położenie jest w niektórych central­
nych a zwłaszcza we wschodnich po­
łaciach państwa. Bez zwiększenia licz­
by etatów nauczycielskich, godzin nad 
liczbowych i niezbędnych kredytów

OKÓLNIK W  SPRAW IE IM IENIN 
P. PREZYDENTA

Warszawa, 28. 1. (PAT) Minister 
W yznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego zarządził, aby w związku z 
przypadającemi w dniu 1 lutego br. 
imieninami Pana Prezydenta Rzeczypo 
spolitej, młodzież wszystkich szkół zor 
ganizowała uroczyste obchody ku czci 
Dostojnego Solenizanta, wyraziciela 
Majestatu Rzeczypospolitej. Obchody 
winny być poprzedzone nabożeństwami 
szkolnemi tam, gdzie jest świątynia na 
miejscu.

KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ 
HITLERA

Warszawa, 28. 1. (Tel. wł. — mg.). 
Jak piszą z Pragi „Czeskie Słowo" do­
nosi z Berlina, jakoby kanclerz Hitler 
miał zamiar przedłożyć Reichstagowi 
projekt ustawy, regulującej kwestję na­
stępstwa po nim. W  Berlinie krążą po­
głoski, jakoby następcą Hitlera miał 
być wyznaczony namiestnik Bawarji 
von Epp. Nowy projekt ma przewidy­
wać odłączenie funkcyj głowy państwa 
od funkcyj kanclerza. Von Epp jest je­
dnym ?. pierwszych hitlerowców i zau­
fanym Hitlera,

rzeczowych, szkoła powszechna nie bę­
dzie mogła spełnić należycie swego za­
dania w najbliższej przyszłości.

PRZECIĄŻENIE NAUCZYCIELI 
Kryzys szkoły powszechnej pogłę­

bia się przez ostateczne prawie napię­
cie sił pracowników oświatowych, któ 
re przybiera kształty nieznane w in­
nych zawodach, oraz przez powszech­
ne zubożenie wsi i znacznej części lud­
ności miejskiej. Deficyt etatów nauczy 
cieli szkół powszechnych w stosunku 
do zapotrzebowania wynosiłby około 
30 tysięcy przy około 67 tysięcy obec­
nej liczby etatów. Racjonalne rozwią­
zanie zagadnienia szkolnictwa po­
wszechnego jest sprawą najważniejszą, 
decydującą o pomyślnym rozwoju pań 
stwa.

Co się tyczy szkolnictwa średniego,

System ulg indywidualnych 
w opłatach akademickich

Przechodząc do funduszu opłat stu­
denckich, p. Minister zaznaczył, że sta­
nowi on poważną pozycję w. budże­
tach szkół akademickich i przeznaczo­
ny jest głównie na prowadzenie zakła­
dów  naukowych. Doceniając ciężką sy 
tuację finansową społeczeństwa, p. Mi 
nister zarządził wydatne stosowanie 
ulg indywidualnych w opłatach przy 
zachowaniu dotychczasowych stawek 
dla młodzieży zamożniejszej. Z  ulg w 
opłatach będzie mogło korzystać 63 
procent ogółu młodzieży akademickiej. 
Prócz tego około 17 proc, młodzieży 
państwowych szkół akademickich sko­
rzysta ze stypendjów, pożyczek i  za­
siłków. P. min. Swiętosławski apeluje 
do społeczeństwa, aby zdobyte się na 
jeden wysiłek ofiary i by poparło ak­
cję Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży 
Akademickiej.

Zkolei mówca poruszył pracę w pań 
stwowej służbie archiwalnej oraz dział 
7-my budżetu ministerstwa, tj. wydat­
k i na sztuklę, które rokrocznie ulegają 
zmniejszeniu. P. Minister stwierdził, 
że tylko silna, świadoma wola całego 
społeczeństwa może wytworzyć odpo­

Dla polskiego dziecka 
wychowanie narodowe

iNastępnie przemawiał referent poseł 
Pochmarski, który podkreślił, że ob­
rady nad budżetem Ministerstwa W.R. 
i  O. P. toczą się w atmosferze troski o 
los oświaty w Polsce. Referent omó­
wił wyczerpująco zmiany dokonane w 
preliminarzu budżetowym i zilustro­
wał poszczególne pozycje zarówno w 
wydatkach osobowych jak i rzeczo­
wych. Analiza budżetu wykazuje, te  
personal administracyjny w resorcie 
oświaty nie jest nadmiernie rozbudo­
wany, natomiast jeżeli chodzi o perso­
nal nauczycielski należy stwierdzić ka­
tastrofalny brak, zwłaszcza w szkol­
nictwie powszechnem.

Po zanalizowaniu budżetu referent 
poruszył szereg najważniejszych pro­
blemów, wiążących się z działalnością 
ministerstwa i szkolnictwa, poświęca­

to sytuacja budżetowa przedstawia się 
nieco lepiej. W skutek trudności budże 
towych musiano jednak zwolnić tem­
po zaopatrzenia szkół we właściwe po­
mieszczenia, pomoce naukowe, i . d.

Specjalną wagę p. Minister przywią­
zuje do szkolnictwa zawodowego. 
Mówca przytacza zestawienia ilościo­
we szkół w poszczególnych branżach. 
Zestawienia wykazują, że ilość szkól 
zawodowych, zwłaszcza w rolnictwie, 
jest jeszcze bardzo niewystarczająca.

W  dalszym ciągu swego przemówie­
nia p. Minister poruszył prace mini­
sterstwa nad wychowaniem fizycznem 
w dziedzinie oświaty pozaszkolnej, bu 
downictwa szkolnego, poczem szerzej 
rozwinął prace związane ze szkolnic­
twem wyższem, odraczając kwestje o- 
gólnych wytycznych polityki w szkol­
nictwie wyższem do dyskusji plenar­
nej.

wiedni nastrój dla niezbędnych wy­
siłków w dziedzinie oświaty. Wola ta­
iła istnieje i dlatego należy z odwagą 
i wiarą patrzeć w naszą przyszłość kul 
turalną. P. Minister będzie stawiał so­
bie i innym jaknajdalej idące wyma­
gania w sprawowaniu władzy ostrej i 
zdecydowanej tam, gdzie tego wyma­
gać będzie bądź to  wykroczenie praw­
ne, bądź też szkodliwa działalnoSC 
jednostki.

ZAPOW IEDZ ZWIĘKSZENIA 
BUDŻETU

Wkońcu minister zapowiada, że rząd 
w 3-ciem czytaniu budżetu zgłosi wnio 
sek o powiększenie budżetu Minister­
stwa W.R. i O.P. o 7,800.000 zł. z któ­
rych 4 i pół miljona będą przeznaczo­
ne na kredyty, związane z automatycz 
nemi awansami nauczycieli, a 3 miljo­
ny 300 tysięcy na powiększenie etatów 
na nauczycieli szkół powszechnych, 
zwiększenie godzin nadliczbowych i 
kredyty na zaspokojenie najniezbęd­
niejszych potrzeb w zakresie nauki i 
popierania twórczości naukowej.

jąc specjalną uwagę sprawie reformy 
ustroju szkolnego. Mówca zbijał za­
rzuty, z jakiemi ta reforma się spotka­
ła, twierdząc, że ewentualne drobne 
usterki przy jej realizowaniu nie mogą 
przesłaniać istotnej wartości nowego 
ustroju szkolnictwa.

W  dalszym ciągu referent zobrazo­
wał działalność wydziału programowe­
go i sprawę podręczników, wskazując 
na poprawę sytuacji w tej dziedzinie. 
Przechodząc do kwestji t. zw. wycho­
wania państwowego, mówiąa stwier­
dził, że dla dziecka polskiego nie mo­
że być innego wychowania państwo­
wego, jak wychowanie narodowe. 
Trzeba podkreślić, że jakkolwiek ze 
szkoły nie można wyłączyć wogóle pe­
wnego programu politycznego, to jed­
nak szkołę należy traktować przede-

wszystkiem z punktu widzenia peda­
gogicznego, a nie wyłącznie jako na­
rzędzie w walce politycznej.

Skolei mówca poświęcił wiele uwagi 
kryzysowi szkolnemu, który dotyka 
przedewszystkiem ludność wiejską i 
przeszedł do tragedji nauczyciela prze­
ciążonego pracą. Jaśniejszą stroną w 
działalności Ministerstwa jest przywro 
cenie awansów automatycznych. W 
roku bież, i przyszłym wydatki na ten 
cel wyniosą przeszło 4 miljony zł.

•  • •
Warszawa, 28. 1. (Tel. wł. — mg.). 

W  dniu dzisiejszym odbyło się posie­
dzenie komisji administracyjno-samo- 
rządowej Sejmu, która wybrała na 
przewodniczącego posła Ducha. Po u- 
konstytuowaniu się prezydium przy, 
dzielono poszczególne referaty.

Rząd opracuje projekty 
nowych ustaw

Warszawa, 28. 1. (Tei. wł. — mg.). 
Dziś rano powrócił do Warszawy pre- 
mjer Marjan Zydram Kościałkowski 
z kilkudniowego wypoczynku, który spę 
dził pod Zakopanem. Wobec powrotu 
p. Premjera nastąpi ożywienie prac 
rządu.

Prace te mają iść w trzech kierun­
kach: wyciągnięcia jak największych ko 
rzyśći dla życia gospodarczego z akcji 
dekretowej, (chodzi tu o to, aby obniż­
ka cen dotarła bezwarunkowo do kon­
sumenta). Drugą dziedziną prac bę­
dzie przygotowanie projektów ustaw, 
które wniesione będą pod obrady Sej­
mu i Senatu. Będą opracowane projek­
ty ustaw prawa wekslowego, czekowe­
go, oraz projekty ustaw o charakterze 
gospodarczym. Trzecim wreszcie punk­
tem programu prac rządu będzie przy­
gotowanie do zbliżającej się narady 
gospodarczej. W  tym tygodniu odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu Ekono­
micznego Ministrów i prawdopodobnie 
w tym tygodniu jeszcze odbędzie się 
Rada Ministrów.

ZABÓJCA SP. DYLJONA STANIE
PRZED SĄDEM DORAŹNYM

Kraków, 28. 1. (Tel. wł. — Tr.) Do­
chodzenie w sprawie onegdajszego za­
bójstwa, dokonanego w Tatrach na oso 
bie śp. inż. Stefana Dyljona z W arsza­
wy przez dezertera Szczepana Grendę, 
prowadzone są w trybie postępowania 
doraźnego.

Po ukończeniu dochodzeń przygoto­
wawczych, sprawa będzie przedstawio­
na przez prokuratora wojskowego wła­
ściwemu dowódcy, który rozstrzygnie, 
czy sprawa będzie skierowaną do sądu 
doraźnego, czy też przekazana zostanie 
do postępowania zwyczajnego. W  razie 
przekazania sprawy sądowi doraźnemu, 
sprawa będzie ukończona w ciągu dni 
14-tu w myśl obowiązujących ustaw. 
W  ciągu ubiegłych dwóch dni przepro­
wadzono na miejscu zbrodni w Tatrach 
dochodzenia przez delegowanego pod­
prokuratora wojskowego sądu okręgo­
wego w Krakowie majora korpusu są­
dowego Mojzyszka, który poczynił po­
trzebne dla dochodzeń ustalenia oraz 
przeprowadził przy pomocy właściwego 
sądu powszechnego sekcję zwłok zabi­
tego.
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Dlaczego Ukraińcy złożyli wizytę
gen. Rydz-Smigłemu?

tiogo oDejmą re_ui<cje 
w samorządzie!

Warszawa, 28. 1. (Tel. wł. — mg.). 
W  związku z zapowiedzianemi reduk* 
cjami w samorządach, ustaliło Mini* 
sterstwo spraw wewn. wytyczne przy 
zwalnianiu z posad w magistratach i  u* 
rzędach gminnych. W  tych wypadkach, 
gdy redukcje te są nieodzowne ze 
względów oszczędnościowych, mają 
one w pierwszym rzędzie dotknąć oso* 
by zamożne, bądź też dzieci zamoż* 
nych rodziców. Przy redukcjach mę* 
żatek sprawdzany będzie stan zamoż* 
nośsi i zarobków mężów

Warszawa, 28. 1. (Tel. wł. — mg.). 
W  ostatnich dniach prezydium ukraś 
ińskiej reprezentacji parlamentarnej 
złożyło kilka oficjalnych wizyt. Po 
Bożem Narodzeniu byli przedstawi* 
ciele parlamentarnego klubu ukraiń* 
skiego u premjera Kościałkowskiego, w 
zeszłym tygodniu u ministra oświaty 
Świętosławskiego, a wczoraj przyjął 
ich generalny inspektor Rydz»Śmigły. 
W izyty te składało prezydjum klubu 
ukraińskiego w  osobach: prezesa re* 
daktora Mudrego, oraz sekretarza Ces

lewicza, który jest przedstawicielem 
klubu w komisji budżetowej i tam zło* 
żył kilka oświadczeń za budżetem, 
najwięcej zaś wzbudził zainteresowas 
nia swoją znaną deklaracją przy bus 
dżecie ministerstwa spraw wojskowych.

Zapewne konsekwencją wyrażonego 
w niej stanowiska — dotąd bowiem 
ukraińcy albo głosowali przeciw bu*

I
 dżetowi, albo wstrzymywali się od gło* 
• sowania — była wizyta przedstawicieli 
Ukraińców u generalnego inspektora 
armji.

1-go lutego ar. otwan
WYTWORNEGO DANCiNi

LWÓW, REJTANA 5, I.

u

p.

Najpiękniejsze glinianskie KILIM Y fabryczny s k ła d  

ST. G A Ł A N A , Lwów, Sykstuska 20 Kościuszki)
N isK ie  c e n y ,  s b u  S p r z e d a ż  z a  g o tó w & ę  i  n a  r a ty .

P r z y j m u j e  s i ę  o b l i g a c j e  P o ź y c z K i  N a r o d o w e j .
W ła s n e  s K le p y  w e  w s z y s tK ic h  w ię K s z y c h  m ia s ta c h .

Ostatnia
Londyn, 28. 1. (Tel. wł. — O.) Po 

północy król Edward VIII*my z braćmi 
stanął na warcie honorowej u  zwłok 
ojca, przed któremi defilowały tysiące 
osób. O godz. 4 rano kaplica w West* 
minster została zamknięta.

Od samego rana ustawiły się wzdłuż 
ulic, któremi przechodzić miał żałobny 
orszak królewski, niezliczone tłumy pu 
bliczności. 15 tysięcy żołnierzy i mary* 
narzy oraz 10 tysięcy policjantów pilno 
wało porządku wzdłuż trasy pogrzebu.

N a drodze z Westminter Hallu do 
stacji Paddington na przestrzeni blisko 
7 kim., istne morze głów. Ulice przyo* 

•zdobione są fioletowemi masztami, z 
których na znak żałoby zwisają fioleto 
we proporce. Szyby wystawowe, okna 
domów, wielkie hotele i instytucje pu* 
bliczne, upięte są fioletową lub czarną 
materją żałobną. Z  wielu domów zwi* 
Sają chorągwie, opuszczone do połowy 
masztu. W  oknach widnieją portrety 
króla Jerzego w żałobnych ramach, 
przyozdobione kwiatami.

Około godz. 9 rano na skwerze, oka 
lającym parlament i opactwo Westmin* 
steru, zgromadziły się delegacje państw, 
pozatcm cała ulica W hite Hall zapeł* 
niona jest wojskiem, które poprzedzać 
będzie pochód. Reprezentowane są 
wszystkie oddziały wojska po 20 żołnie 
rzy z 1 oficerem. Nadzwyczaj barwnie

Z Westminsteru do Windsoru

droga króla Anglji

K to  w y g r a ł?
Dnia 25 stycznia 1956 r. odbyło się 

w Centrali P. K. O. w Warszawie 
28*me z rzędu losowanie książeczek na 
premjowane wkłady oszczędnościowe 
Serji II.

Po zł. 1.000 otrzymają właściciele na* 
stępujących książeczek:

52.729, 52.817, 54.451, 55.805, 56.050, 
56.620, 57.391, 60.195, 60360, 60.978.
61.548, 62.342, 62.378, 62.828, 63.075,
63,247, 63.589, 64505, 65.428, 65.698,
66.478, 66.501, 67.035, 67.125.
67.896, 68.038, 69.507, $9.743.

73.240, 73.517,

wygląda wśród nich delegacja armji in« 
dyjskiej w fioletowych turbanach.

Za wojskiem i marynarką właściwy 
pochód otwierają oficerowie, reprezen* 
tujący armje obce. Za nimi kolejno — 
kapelani marynarki, armji lądowej, lo» 
tnictwa, dowódcy, sztab główny i mar- 
szałkowie wojsk lotniczych. Po nich 
kroczą orkiestry wojskowe, grające mar 
sze żałobne. Dalej — specjalna orkie* 
stra kobzistów szkockich, którzy na 
zmianę z  muzyką innych orkiestr wy* 
grywają na swych kobzach żałobne me 
lodje szkockie.

Pochód z trumną otwiera marszałek 
arystokracji rodowej Anglji, książę Nor 
folk w asyście heroldów króla oraz ro* 
zmaitych dygnitarzy królewskich; ubra*' 
nych w tradycyjne mundury. Trumnę 
ciągną marynarze.

Tuż za trumną kroczy król Edward 
VIII«my, poprzedzany przez chorążego, 
niosącego sztandar królewski. Król u* 
brany jest w mundur admirała flety. 
Za królem — jego bracia książę Yor* 
ku, książę Gloucesteru i książę Kentu, 
następnie dalsza rodzina króla.

Orszak panujących otwierają prezy* 
dent republiki francuskiej, król duński 
i król rumuński, za nimi król bułgar* 
ski i król belgijski, potem szwedzki na* 
stępca tronu, książę regent jugosłowiań 
ski i następca tronu włoskiego. Po nich 
dalsi członkowie rodów panujących. 
Orszak ten zamknęła w specjalnej dwór 
skiej karocy przyozdobionej koroną, 
królowa*wdowa ze swą córką księżną 
Mary, z siostrą zmarłego króla i swoją 
synową księżną Yorku.

Za karocą królowej — szefowie dele* 
gacyj państw obcych, w ich liczbie kro*

czy gen. Kazimierz Sosnkowski w jed* 
nym szeregu z szefem delegacji amery* 
mańskiej Normanem Davisem. Po* 
chód zamykają znowu oddziały woj* 
ska i policji.

Na 10 minut przed godz. 10*tą trum* 
na ze zwłokami króla Jerzego V*go 
przykryta sztandarem królewskim z 
koroną imperjalną, spoczywającą na 
fioletowej aksamitnej poduszce, wy* 
niesiona została w  obecności człon* 
ków rodziny królewskiej z Westmin* 
ster Hallu i ustawiona na lawecie ar* 
matniej.

Gdy pochód żałobny ruszył z miej* 
sca, uderzono w historyczny dzwon na 
wieży pałacu, t. zw. „Big Ben‘‘, który 
powoli, miarowo wybił 70 uderzeń. 2a* 
łcbny jęk wielkiego dzwonu długo roz 
legał się doookoła i rozbrzmiewał je* 
szcze, gdy pochód żałobny odszedł już 
daleko od Westminsteru. Równocze* 
śnie baterja dział, ustawiona w Hyde 
Parku, rozpoczęła salutowanie orszaku 
królewskiego salwą 70 strzałów, na* 
stępujących po sobie w odstępach jed* 
nominutowych. Ostatni wystrzał roz* 
legł się w chwili, gdy czoło pochodu 
dotarło do stacji Paddington.

Równo 2 godziny pochód podążał 
przez ulice Londynu. G dy o godz. 
11.45 laweta z trumną stanęła przed 
gmachem dworcowym, trumnę zdjęto 
i wniesiono do wagonu specjalnego po* 
ciągu żałobnego, złożonego z 9 wago* 
nów, pomalowanych na kolor czarny i 
fioletowy. W  pozostałych 8 wagonach 
zajęli miejca członkowie rodziny kro* 
łewskiej, obcy królowie, delegacje 
państw obcych i dygnitarze państwo* 
wi oraz wojskowi.

Punktualnie o godz. 12 pociąg ru» 
szyi w stronę Windsoru.

Lepsza niż dotychczas — wspanialsza niż kiedykolwiek F R A N C I S Z K A  G  A  A  L. 
ukaże się w najlepszej swej kreacji, w naj. £ r  A  A
nowszej komedjl wiedeń. w języku nlem. pt.
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71.445,
76.934
83.201.
86.097,
91.557,
94.167,
96.117,
98.989,

77.717, 78.145,
76515,
79.244,

83.698, 84.142, 34.248,
86.912, 89.061, 
91.767, 91.864,

67.350, I
70.114,
76.841,
80.404,
84.347,

94.368,
96.184,

94590, 94.820, 
97.085, 98.098,

90.447, 91.147, 
93501, 93.956,

95.978,
98.691,

99.104, 100.311, 100.469, 101.717, 
102.090, 102.111, 102.451,102.604,104500, 
104.452, 105.922, 107.452,107.692,108.356, 
108.623, 109.382, 109.434,110.258,111.288, 
112.162,113.108, 113.678,113.963,114.040, 
114.296,114593, 114.666,114.840,116.094, 
116.337,116.453, 117.263,117.342,117.494, 
118564.

Książeczki Serji II*ej wylosowane da* 
wniej a nie premiowane: 74.453*P., 
78.088*P.

Sensacyjna ucieczka dwu chłopców
z więzienia

Jaki jest prcęram  
p. Filipowicza?

Warszawa, 28. 1. (le i . wł. — mg.). 
W  organie partji b. amb. Filipowicza 
„Nowe Drogi" ogłoszone zostały punk 
ty programowe Polskiej Partji Radykał 
nej.

„Wytyczne programowe" tego stron* 
nictwa żądają powołania do współpra* 
cy nad odrodzeniem państwa wszyst* 
kich cennych sił społeczeństwa niezale* 
żnie od przekonań politycznych".

W  związku z tem stoi postulat .,wy* 
tycznych programowych", żądający re* 
formy ordynacji wyborczej.

Pozatem „wytyczne programowe" Pol 
Partji Radykalnej głoszą: „Dalszą ped* 
stawą naszych dążeń jest hasło Polski 
narodowej, opartej na zasadach demo* 
kra tycznych".

„W  stosunku do mniejszości słowian 
skich, pragniemy, aby były zaspakajane 
ich dążenia kulturalne i aby odnowiona 
została polska narodowa tradycja, idą­
ca w kierunku zbratania się z nimi.

Uważając za konieczne uregulowanie 
stosunków polskosżydowskich w kierun 
ku odciążenia terenu i gospodarstwa 
polskiego, — będziemy popierać każdy 
ruch legalny i celowy, dążący do maso* 
wej emigracji ludności żydowskiej z  P<* 
ski. Wobec szczupłości terytorjum Pale 
styny, żądamy zainicjowania na terenie 
międzynarodowym akcji, mającej na ce 
lu znalezienie odpowiedniego większe* 
go terytorium".

Ukraińcu chcą zniesienia 
Berezy Kartuskiej

Warszawa, 28. 1. (Tel. wł. — mg.). 
Sprawa Berezy Karuskiej była w obec 
nym parlamencie kilka razy porusza*

Obecnie do laski marszałkowskiej 
wpłynął na ostatniem posiedzeniu Sej­
mu następujący wniosek ukraińca, po* 
sła Stefana Barana:

„Sejm wzywa rząd do ostatecznego 
zlikwidowania obozu odosobnionych 
w Berezie Kartuskiej i uwolnienia zna] 
dujących się tam internowanych 
osób."

Sprawą Berezy Kartuskiej posłowie 
ukraińscy zajmowali się dość żywo I 
poruszali ją kilkakrotnie

SMUTNY BILANS
j Warszawa, 28. 1. (Tel. wł. — mg-)- 

W  ub. tygodniu powróciło do Polski 
1300 reemigrantów z  Francji. W  ciągu 
stycznia br. powróciło dotąd ogółem 3 
tys. reemigrantów. W  najbliższym cza* 
sie spodziewany jest dalszy napływ. Je 
dnocześnie w ciągu stycznia br. wzrósł 
gwałtownie stan bezrobocia w Polsce. 
Oczywiście, że przybycie tak znacznej 
liczby reemigrantów odbije się nieko* 
rzystnie na sytuacji rynku pracy, ol* 
brzymią bowiem większość stanowią 
ludzie, pozbawieni jakichkolwiek śród* 
ków do życia.

Łańcut, 28. 1. (Tel, wł. B.) Onegdaj 
zostali tu przytrzymani za jazdę bez 
biletu do Lwowa na stacji kolejowej 
w Łańcucie 13-letni Kazimierz Rud* 
kowski, syn komisarza więziennego 
w Rzeszowie, i również 13-letni Muel* 
ler Stanisław, syn maszynisty z Rze* 
szowa. Obu poszukiwaczy przygód po 
przesłuchaniu na policji zamknięto w 
areszcie miejskim.

Wczoraj pomiędzy godziną 7-ą a 8*ą 
rano obaj chłopcy, korzystając z tego, 
że dozorujący ich strażnik miejski Be* 
nedykt Szczerba zasnął, zbiegli w nie­

wiadomym kierunku, ząbierając śpią* 
cemu rewolwer. Za młodocianymi zbie 
gami władze policyjne zarządziły po­
ścig,

P a m i ę t a j m i i ,
że „Omiennik Polski“ 
jest jed yn ą  placów ką  
polską  p r a s y  p oran n ej 
w e Lwowie.

VENIZELOS WYBRANY 
POSŁEM.

Ateny, 28. 1. (PAT). Ministerstwo 
spraw wewn. ogłasza wyniki wyborów 
ze wszystkich okręgów, oprócz wyspy 
Korfu. Grupy Tsaldarisa, Kondylisa i 
Teotokisa uzyskały razem 127 manda* 
tów, stronnicy Venizelosa (liberało* 
wie) 126 mandatów, komuniści 13 man* 
datów, ludowcy 2. Wśród wybranych 
liberałów znajdują się: Yenizelos, Ka* 
fandaris, Fapanastasiu, Papandreu i 

^Mylonas.
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f ć t s p r y s
u l i c y

Wynik wyborów w Grecji jest 
znamienny zarówno ze- względu na 
samą Grecję, jak i z punktu widzę* 
nia ogólnego.

Trzeba stwierdzić — przy całym 
szacunku dla starożytnej Hellady — 
że współczesna Grecja nie przedstawia 
się poważnie. Niedzielne wybory tę 
opinję potwierdzają. Godopiero ple* 
biscyt ludności wypowiedział się za 
moriarchją, co słusznie było interpre* 
towane jako odpowiedź Grecji na 
rewolucję Venizelosa, a tu w krótki 
czas potem venizeliści odnoszą ogro* 
mne zwycięstwo.

Można postawić dylemat: albo 
Grecja i jej ludność są czynnikiem 
nieobliczalnym, albo też oba wyniki 
głosowania są niemiarodajne, ponie* 
waż uległy zniekształceniu lub po* 
prostu sfałszowaniu.

Jedno i drugie daje obraz wartości 
t. zw. demokratycznych wyborów i 
opierania na nieb ustroju państwo* 
wego-

Nawet najbardziej genjalny mąż 
stanu w Grecji nie będzie w stanie 
ustalić sobie obecnie djagnozy w 
sprawie rzeczywistych tendencyj nur 
tujących tamtejszą opinję publiczną, 
gdyż na przestrzeni zaledwie jednego 
półrocza opinja ta przerzuciła się z je 
dnej skrajności w drugą. Niewiado* 
mo, co przyniesie w tej sprawie ju* 
tro.

O jakiejkolwiek ciągłości rządów 
i polityki w tym stanie rzeczy tru* 
dno jest mówić, jeżeli ponadto kilku 
ambitnych generałów gotowych jest 
zawsze do urządzenia zbrojnego za* 
machu czy zgoła rewolucji.

Grecja jest państwem bałkańskiem 
i dostosowuje się do ogólnej, już 
przysłowiowej atmosfery bałkańskie* 
go kotła. Ale wypadki, jakie tam za* 
chodzą, nie są oderwane od całości 
stosunków w Europie powojennej.

Państwo o tak dużej kulturze po* 
litycznej i ustabilizowanym charakte* 
rze, jak Francja, objawia symptomy 
podobnej choroby. Nieustanny ciąg 
kryzysów gabinetowych, zażarta woj 
na partyjna, polityka opierająca się 
na sprzyjaniu demagogji przedwy* 
borczej — oto stałe cechy wewnętrz* 
nego życia politycznego w dzisiejszej 
Francji, które budzą niekłamaną oba 
wę nawet u  jej najserdeczniejszych 
przyjaciół.

Kryzys ustrojowy — obok gospo* 
darczego — stał się już od dawna 
problemem dnia. Szereg państw szu* 
ka drogi wyjścia w reformie ustroju, 
która idzie po linji uniezależnienia 
władzy od wpływów zmiennej opinji 
publicznej.

Nie twierdzimy, że ta zmiana ma 
być na stałe i po wieczne czasy usta* 
bilizowana. Być może, że już- nasze 
dzieci dojdą do takiej równowagi 
nastrojów, że będzie można wrócić 
do dawnych form rządzenia- Ponie* 
waż jednak ojcowie naszych dzieci 
są — jak się okazuje — niepohamo* 
wani i mogliby wtrącić świat w duże 
kłopoty, przeto reformę uznać nale* 
ży za pożądaną i pożyteczną.

W  Polsce ten problem jest szcze* 
golnie aktualny. Jeżeli w społeczeń* 
stwie odzywają się dziś głosy za

Czego oczekuje polski świat pracy?
C— Prasę polską obiegła wiadomość, 

podana nietyłko przez agencje prywa* 
tne, lecz i oficjalne, że w Warszawie 
dobiegają końca prace przygotowawcze 
do narady gospodarczej, która ma roz* 
patrzeć możliwości konkretnych prac, 
zmierzających do ożywienia życia gó* 
spodarczego w Polsce. Do udziału w tej 
naradzie zaproszeni mają być przed* 
stawiciele Sejmu, Senatu, przedstawi* 
ciele zorganizowanego samorządu go* 
spodarczego, a więc: Izb Przem.*Handlo 
wych, Rolniczych i Rzemieślniczych, da 
lej przedstawiciele bankowości oraz wy 
bitni znawcy i praktycy życia gospodar 
czego.

Wiadomość tę powitać należy z dużą 
ulgą; świadczyłaby ona bowiem, że 
rząd przystępuje do drugiego etapu swe 
go programu gospodarczego, że dotych*

M'' p r i y p i s k u

1 2  p r o c ,  d y u i d e n d y
Z  dyskusji nad budżetem Min. Poczt 

i Telegrafów dowiedzieliśmy się owca- 
le rewelacyjnym szczególe. Oto PAST  
uzyskała w tym roku 5 miljonów czy­
stego zysku i wypłaciła 12 procent dy­
widendy, (podczas gdy Bank Polski, 
instytucja czysto finansowa, wypłaciła 
tylko 8 proc.).

Min. Kaliński stwierdził, że PAST  
jest zupełnie izolowana od przebiegu 
naszego życia gospodarczego, że powo­
dzi się jej ś w i e t n i e ,  a wypłacona 
przez PAST dywidenda jest zupełnie 
n i e s p o t y k a n a .

Te fakty odkrywają nam nagą ptaw- 
dę. Okazuje się, że na tak doniosłym 
odcinku życia społecznego i gospodar­
czego, jaką jest komunikacja telefonicz­
na panuje w y z y s k .

C a ł a  P o l s k a  
g r a  b w y g r y w a

B T a m , g d z ie  s t a l e  p a d a j ą  g ł ó w n e  
w y g r a n e

■  T a m , g d z ie  j u i  r a z  p a d ł  m i l j o n  
n a  N r . 1 2 9 5 1 2

Q T a m , g d z ie  w  K a ż d e j  L o t e r j i  
w y p ł a c a  s i ę  m i l j o n y  z ł o t y c h

B T a m , g d z ie  w  u b i e g ł e j  L o t e r j i  
p a d ł a  w ie l k a  w y g r a n a  z ł .  1 0 0 . 0 0 0  
n a  N r . 8 4 2 7 2

B T a m , g d z ie  s p r a w d z a  s i ę  p r a w o  
n i e p r z e r w a n e j  s e r j i  s z c z ę ś c i a

A. z a t e m  w  p o p u l a r n e j  i n i e z m i e n n i e  
s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

N A D Z IE JA
L w ó w , u l. L e g io n ó w  11.

C ią g n ie n ie  1. k la s y  ju ż  2 0 - g o  l u t e g o  b . r .

nową reformą ustroju świeżo obo* 
wiązującego w kierunku rozsze* 
rżenia wpływu opinji publicznej na 
rządy — to mamy do czynienia z pró 
bami demagogji tego samego typu, 
co choćby w ciągu ostatniego półro* 
cza w odległej od nas Grecji.

Te same żywioły, które masą szły 
w r. 1926 pod Belweder z hasłem

czasowa akcja była, jak się ktoś słu* 
sznie wyraził, tylko „oczyszczeniem te* 
renu", które znalazło swój wyraz w for 
mie zniżki cen przemysłowych, cżęścio* 
wej zniżki taryf kolejowych i składek 
ubezpieczeniowych.

Po tej jednak operacji, na co wska­
zują również oficjalne daty statystycz* 
ne, a co wyraźnie podkreślić należy —- 
rynek polski jeszcze ciągle znajduje się 
w stanie nienormalnym. Żyjemy nadal, 
jak po jakiemś wielkiem trzęsieniu zie* 
mi, czy po przejściu niszczyeielskiem 
armji nieprzyjacielskiej. Obywatele Pól 
ski w 90 proc, żyją, ale nie wiedzą jak 
mają żyć, czy jutro nie rozwali im da* 
chu nad głową (o ile taki dach posiada* 
ją), czy nie zaskoczy ich jakiś nowy, 
straszniejszy wyczyn huraganu.

To co notują z poszczególnych odcin*

Cóż to bowiem oznaczają owe 12 
procent dywidendy?

Oto każdy z  nas, używając telefonu 
— nietyłko pokrywa jej koszty, aie 
wpłaca nadmierny h a r a c z ,  który skła­
da się na dywidendę. Jej większość wy­
wozi się zagranicę, ponieważ 4f7 spółki 
należą do szwedzkich współwłaścicieli.

Potem dziwimy się, że w Polsce jest 
ciężko.

Zapytać się godzi, w ilu gałęziach na­
szego życia ukrywają się podobne wy­
zyski, które duszą społeczeństwo? 1 czy 
nie należałoby żelazną ręką ująć tego 
rodzaju zjawisk, które wpędzają w nę­
dzę s z a r e g o  człowieka w Polsce?

(zor)

| walki przeciw sejmokracji, dzisiaj do* 
| magają się w praktyce jej powrotu.

A  jutro? Jutro głosowałyby na od* 
mianę za dyktaturą.

Tymczasem dzisiejsza Polska jest 
za biedna, aby upodabniać się do bał 
kańskiej Grec>«

KLAUDJUSZ HRABYK

ków gałęzi gospodarczych, nie sygnali* 
zuje jakiegoś samoczynnego ożywienia, 
wyraźnego wzrostu obrotu i t. d. Na* 
wet w tych przemysłach, w których po 
pierwszym etapie akcji rządowej óczeki 
wano zwiększonego napływu zamó* 
wień, sprzedaż idzie opornie, na dre* 
wnianych szczudłach. Gdzieś tu i tam 
jakiś ułamek ułamka „poprawy" a zre* 
sztą: zastój, marazm, nędza, głód.

A  życie — całą swą siłą woła o prą* 
cę. Woła, błaga, żebrze o pracę i mało* 
rolny, na którego wyżywienie, mieszka* 
nie i ubranie wypada dziennie 1 zł., woła 
o pracę 1,400.000 bezrobotnych w inią* 
stach, około 6—8 miljonów bezrobó* 
tnych na wsi, woła o nią coroczny 
400.000-ny przyrost nowych rąk robo* 
cych, wyciąga ręce po kawałek chleba 
około 2 miljony młodzieży, woła o pra* 
cę około miljon pracowników umysło* 
wych.

Do pracy wzywają nas wszystkie od* 
cinki życia gospodarczego Polski, od 
drogi wiejskiej począwszy a na budyń* 

„ku fabrycznym skończywszy. Do pracy 
wzywa nas i wzgląd na potrzebę zwięk* 
szenia produkcji i zatrudnienia, i ko* 
nieczność zwiększenia konsumeji i do* 
chodu społecznego, i nakaz przywrócę* 
nia opłacalności i rentowności produk* 
cji, i troska o nasz bilans handlowy i 
płatniczy, i troska o nasze bezpieczeń*
stwo wewnętrzne i zagraniczne.

Nie potrzebujemy chyba przypomi* 
nać tej namiętnej dyskusji, która szcze 
golnie we Lwowie toczyła się na ten te* 
mat w lwowskiej Izbie Przemysłowo* 
Handlowej — gdzie rzucano śmiałe a je 
dnak żywotne rzuty programowe, po* 
chodzące i z pod rąk wybitnych teorety 
ków i od warsztatu doświadczonych 
praktyków.

Nie potrzebujemy chyba przypomi* 
nać treści obu ostatnich konferencyj 
międzyministerjałnych, na których 
przedstawiciele świata przemysłowego, 
handlowego, rolniczego, robotniczego 
z najdokładniejszą skrupulatnością wy*, 
łożyli swe potrzeby i możliwości ratun*. 
ku. Podkreślić również winniśmy, że 
pierwsza konferencja międzyminister jal 
na stała pod znakiem-podniesienia go*, 
spodarczego specjalnie ziem wschodnich 
i południowo*wsęhodnich, by przęsu* 
nąć tę nieszczęśliwą pod każdym wzglę 
dem linję, dzielącą Polskę na: wschód i 
zachód.

Czy zbliży nas do tego wynik zapo* 
wiedzianej rządowej konferencji gospo* 
darczej?

Wszystko woła o pracę, o inwestycje, 
o roboty publiczne. Tymczasem, jak in* 
formuje Agencja „Iskra", opracowywa* 
ne plany inwestycyjne obracać się będą 
tylko w ramach istniejących możliwości 
kredytowo*finansowych, które — jak 
wiadomo — zależą od postępujących 
prac w dziedzinie osiągnięcia równowa­
gi budżetowej i wiążą się z postępami 
kapitalizacji wewnętrznej.

Brana jest również pod uwagę spra* 
wa rozszerzenia inwestycyj publicznych 
w drodze ich kredytowania przez zain* 
teresowane przemysły. Nikt z nas nie 
łudzi się, że te możliwości kredytowe 
przemysłu są dość ograniczone, zwła* 
szcza, że na rynku tym ciążą tacy kre* 
dytobiorcy, jak kolej, poczta i cały wa* 
chlarz przeróżnych instytucyj czy przed 
siębiorstw o charakterze państwowym, 
etatystycznym, czy też półetatystycz* 
nym.

Przed konferencją gospodarczą stanie 
sporo zagadnień i problemów. Wierzy* 
my jednak, że przedstawiciele naszego 
samorządu gospodarczego i przedstawi* 
ciele świata pracy zwrócą czynnikom de 
cydującym uwagę na ten las ludzi bez* 
robotnych, na chaos i ruinę gospodar* 
czą kraju, na nasz upadek kulturalny, 
moralny i obronny, i rzucą inicjatywę, 
zachętę do zmontowania programu ro* 
bót publicznych. Być może, że konfe* 
rencja ta  zdoła odpowiedzieć na pyta 
nia głcwne: czy, jak i za co?
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A s p i r i n a, wyrabiana 
teraz w Polsce. Znaczek

,Baver* w postaci krzyża 
na opakowaniach i tablet­

kach daje gwarancje czy­
stości preparatu.

ASPIR.1NA <-£?
Do nabycia we w»ryjłfcl«łi aplckadt. 

C en a  z a  6  t a b l .  o b e c n ie  l u i  
t y lk o  z ł .  0 -90 , z a  20 t a b l .  zŁ  2-25

WILHELM II*GI SKOŃCZYŁ 
77 LAT

Berlin, 27. 1. (PAT) „Boersen Ztg.“ 
donosi: Były cesarz Wilhelm II*gi ob­
chodzi dziś w Doom w kole rodzinnem 
77<mą rocznicę urodzin.

AUDYCJA RADJOWA Z POGRZE 
BU KRÓLA

Warszawa, 27. 1. (PAT) Jutro o go» 
dżinie 22.30, polskie radjo projektuje 
nadanie audycji montażowej z płyt 
z przebiegu uroczystości pogrzebowych 
króla Jerzego V»go.

Audycja będzie nadana, o ile nie sta* 
ną jej na przeszkodzie trudności oatu* 
ry technicznej.
DOCHODZENIA O ZABÓJSTWO 

IN2. DYLJONA
Kraków, 27. 1. (Tel. wł. Tr.) Dzisiaj 

przywieziono z Chorzowa do Krako* 
wa i odstawiono do więzienia wojsko* 
wego sądu okręgowego Szczepana 
Grendę, który zamordował w Tatracn 
narciarza inż. Stefana Dyljona z W ar­
szawy. Dochodzenia przeprowadza 
żandarmerja wojskowa i prokuratura 
wojskowego sądu okręgowego nr. 5 
w  Krakowie.

Postulaty turystyczno-kolejowe 
Malopoiski Wschodnie!

Wczoraj przedpołudniem w sali se* 
syjnej lwowskiej Dyrekcji Kolejowej 
miała miejsce konferencja, związana ze 
sprawą propagandy turystyki na tere* 
nach Małopolski Wschodniej. Konfe­
rencja ta, której przewodniczył prezes 
Dyrekcji inż. Laguna, jako przewodni* 
czący Delegatury Ligi Popierania Tury 
styki, była bogato obesłana przez przed 
stawicieli szeregu organizacyj. Imię* 
niem miasta zjawił się wiceprezydent 
Chajes i dyrektor Czołowski, imieniem 
Izby Przem.sHandl. prezes dr. Szarskii 
dyr. dr. Jasiński, imieniem wojewodz* 
twa radca Przyborowski, im- wojew. 
tarnopolskiego dr. Laniewski, im. <-oj. 
stanisławowskiego mgr. Gryczuk a po* 
nadto dr. Kremer (Polski Touring 
Klub), dr. Uhorczak (Pol. Tow. Kraj.), 
dr. Schneid (Żyd. Tow. Kr.), p. Frań* 
kowski (LO ZPN ), inż. Weksler, p. 
Szpaczyński (Zw. Rez.), p. Kusiba (Sta 
nisławów), p. Białostocki (Stanisła* 
wów), mjr. Schenk, burmistrz Skolego, 
p. Jarosławski (Tarnopol) i naczelnik 
wydziału Dyr. Kol. mgr. Cramer.

Najsilniej i z bogatymi argumentami 
stanął w obronie pokrzywdzonego pod 
względem opieki turystycznej Lwowa p. 
dyr. Czołowski, podkreślając, że hasło 
„Poznaj swój kraj" zostało na naszym 
terenie wypaczone. Liga Popierania 
Turystyki, która dysponuje poważnemi 
kapitałami, pochodzącemi z opłat za po 
ciągi popularne, propaguje bowiem ha* 
sło nie „poznaj swój kraj", ale „poznaj 
różne imprezy, a przy tej sposobności 
poznasz zabytki kuturalne". Propagan* 
da Lwowa jak dotąd jest lekceważona 
a mamy przecież prawo żądać, by na* 
sze miasto było stacją wypadową dla 
wszystkich wycieczek, kierowanych do 
Małopolski Wschodniej, by na Lwów 
nie patrzono cod kątem imprez, lecz ie*

Po stłumieniu rewolucji Venizeiosa...

Venlzeliści bądą rządzić Grecją
Ateny, 27. 1. (PAT) Według ostat* 

nich informacyj liberałowie (Venize* 
liści) otrzymają ogółem 135 lub 140 
mandatów, zaś wszystkie inne ugrup«» 
wania o zabarwieniu antyvenizelistow 
skiem mieć będą od 125 do 130 man­
datów. Venizelrści otrzymali w całyirf 
kraju daleko więcej głosów; niż po­
czątkowo przypuszczano.

Ateny, 27. 1. (PAT) Wobec wyniku 
wczorajszych wyborów koła politycz­
ne liczą się z utworzeniem gabinetu 
koalicyjnego. Misję utworzenia nowe* 
go rządu otrzyma prawdopodobnie

Senat również odrzucił veto
prezydenta

Waszyngton, 27. 1. (PAT) Senat 
większością dwóch trzecich głosów, a 
mianowicie 76 przeciw 19 odrzucił ve- 
to prezydenta przeciw projektowi u» 
stawy o wypłacie zapomóg byłym woj 
skowym (bonus) przez emisję osob* 
nych bonów 50=dolarowych. Wskutek 
uchwały senatu — ponieważ Izba tak* 
że przeszła nad veto prezydenta do po 
rządku dziennego — projekt otrzymu­
je moc ustawy.

Waszyngton, 27. 1. (PAT) Na mocy 
uchwalonej dziś przez Izby, wbrew 
veto prezydenta, ustawie o wypłacie 
zasiłku dla byłych wojskowych od 15 
czerwca, pocztowa kasa oszczędności 
Stanów Zjednoczonych będzie musiata 
emitować 50*dolarowe bony na sumę 
2.491 miljonów dolarów na wypłatę 
tych zasiłków. Projekt ustawy o odwar 
ciu kredytów na pokrycie tych bonów 
będzie wniesiony oddzielnie. Inflacjo- 
niści będą mieli okazję do propagowa* 
nia swoich projektów.

go wartości, gdyż jest on chlubą Polski. I
Zkolei mgr. Uhorczak poddał ostrej | 

krytyce dotychczasowe metody popiera* 
nia turystyki i stwierdził, że imprezy 
tej organizacji były niedołężne. I tak 
np. t. zw. „Święto Gór" było imprezą 
w 100 procentach chybioną. N a zare­
klamowane święto zjechało do Zakopa* 
nego 30.000 osób, a tymczasem nie wie 
dziano nawet, co zrobić z 10.000 wy* 
cieczkowcami. Trzeba sobie' powiedzieć 
prawdę: społeczeństwo jedzie dlatego, 
gdyż przejazdy są tanie. Szumne impre 
zy nie wiele pomogą.

W  1934 r. przygotowywano się na ty 
siące gości na Święto Huculszczyzny, a 
tymczasem spadły deszcze i przyjecha* 
to... 20 osób. Zrujnowali się huculi, zruj 
nowali się właściciele pensjonatów, któ* 
rzy porobili inwestycje i na tern się 
skończyło. Dlatego też nie łatajmy sztu 
cznie programów imprez, ale miejmyna 
celu wydobycie z regjonu to, co on re* 
prezentuje i stanowi jego właściwości, 
godne poparcia turystycznego.

Zdaniem dr. Rotbarta należy ze 
względów gospodarczych urządzać wy 
cieczki dwudniowe, a szczególnie zwró 
cić uwagę na pociągi popularne z W ar 
szawy, Poznania, W ilna i t. d.

W  toku dyskusji wyłoniono cały 
szereg projektów, i tak: projekt po* 
ciągów w okresie Targów Wschod­
nich (5—15 IX), oraz pociągów w o* 
kresie wystawy „Las Polski i Ochrona 
Przyrody", która odbędzie się na tere*

' nie Targów Wschodnich przez cały 
[ sierpień. Postanowiono w myśl wnlo* 

sku dyr. CzołowskSego urządzić w o- 
kresie Targów Wschodnich „Tydzień 
Lwowa". Postanowiono dalej urządzić 
15 sierpnia pociąg popularny na Hu- 
culszezyznę, by pokazać, jak wygląda 
spław drzewa Czeremoszem, i ewentu-

venizelista Sofulis jako przywódca naj 
silniejszego stronnictwa.

Ateny, 27. 1. (PAT) Urzędowe osta­
teczne wyniki wyborów będą ogłoszo* 
ne w środę. Przywódca liberałów (Ve* 
nizelistów) oświadczył, że według je­
go obliczeń Venizelrści otrzymają 132 
mandaty na ogólną liczbę 300. Sofulis 
sądzi, że ponieważ partja liberalna bę* 
dzie najliczniejszą w Izbie, król po­
wierzy jej przedstawicielowi misję u- 
tworzenia gabinetu.

Partja liberalna będzie mogła liczyć

Roosevelta
Waszyngton, 27. 1. (PAT) Uchwa­

lony dziś przez komisję Izby reprezen 
tantów projekt ustawy o neutralności 
Stanów Zjednoczonych wejdzie pod 
obrady plenum Izby w końcu bieżące­
go lub na początku przyszłego tygo* 
dnia. W  senacie projekt ustawy leży 
bez ruchu, gdyż senatorowie Borah i 
Johnson domagają się wprowadzenia 
do projektu klauzuli w obronie wol* 
ności mórz.

SPROSTOWANIE 
Warszawa, 27. 1. (PAT) Biuro Sena­

tu komunikuje: Część prasy podała 
błędnie, że plenarne posiedzenie Se* 
natu zostało zwołane na wtorek 28*go 
stycznia. W  rzeczywistości posiedze­
nie to jest zwołane na wtorek dnia 4 
lutego, o czem podały ostatni komuni* 
kat biura Senatu.

alnie drugi pociąg, którego atrakcją 
byłoby tradycyjne święcenie ziół w Za 
biem.

Podole zaprasza do siebie całą Pol* 
skę na okres od 22—31 lipca, w któ* 
rym to okresie urządzony będzie rajd 
podolski. Pozatem wyjedzie pociąg na 
Targi Podolskie 25 lipca i pociąg „na 
morele" do Zaleszczyk 18 i 19 lipca.

Prejektowany jest też rajd górski ze 
Lwowa przez Stryj do Stanisławowa, 
przyczem po drodze wyjedzie się ko­
lejką leśną w okolice Broszniowa i Bo 
lechowa.

Turystów zaprosiło do siebie Skole 
przez usta burmistrza swego majora 
Schenka, który zapowiedział urządzę* 
nie 11 i  12 lipca W ystawy RegjonalneJ 
i wycieczkę do skał w Uryczu.

Niezależnie od pociągów „imprezo­
wych" kursować będą w miarę potrze* 
by pociągi popularne do różnych let­
nisk.

W  toku dalszej dyskusji wiceprez. 
Chajes zatakował Zarząd główny Ligi 
Popierania Turystykli za to, że łoży 
setki tysięcy złotych na miasta, mające 
dość atrakcyj turystycznych (schroni­
ska w Krakowie, Częstochowie i Gdy* 
ni), a o Lwowie zupełnie zapomina.

Przy tej sposobności poruszono 
sprawę referenta turystyki we Lwo* 
wie.

Ustalono wreszcie, że wycieczkami 
w okolice nizinne (do Oleska, Zbara­
ża i t. d.) zajmie się Polskie Towarzy* 
śliwo Krajoznawcze, do górskich oko* 
lic — Pol. Tow. Tatrzańskie, a w zimie 
gospodarzem będzie Pol. Tow. Nar- 
ciars.kie.

Mamy wrażenie, że po tej konferen* 
cji Liga Popierania Turystyki będzie 
miała stale na uwadze, że w Polsce 
istnieje Lwów i ma swe prawa tury­
styczne.

na poparcie jeszcze 13 posłów z partji 
republikańskiej, 2 niezależnych, a — 
jak sądzi Sofulis — grupy Metaxasa i 
Tsaldarisa nie odmówią współpracy 
z liberałami, aby zapewnić Grecji rząd 
trwały i silny, odpowiadający wyma­
ganiom dzisiejszej doby.

ŚMIERĆ WYBITNEGO 
PRZYRODNIKA

Warszawa, 27. l.(TeL wł. — mg.) 
W  Milanówku pod Warszawą zmarł 
w wieku 89 lat wybitny uczony*przyro= 
dnik, działacz na polu wiedzy rolniczej 
i honorowy profesor Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w Warsza* 
wie śp. Antoni Sempołowski.

N APAD BANDYTÓW  N A  KASĘ 
KOLEJOWĄ

Kraków, 27. 1. (Tel. wł. Tr.) We* 
dług nadeszłych tutaj wiadomości, dzt 
siaj rano na kasę stacji kolejowej w 
Kętach—Podlasie dokonano napadu 
rabunkowego. Mianowicie po odjei- 
dzie pociągu osobowego z Kęt w stro* 
nę Białej—Bielska wtargnęło do po» 
koju służbowego zawiadowcy stacji 
dwóch osobników, którzy, po sterory* 
zowaniu zawiadowcy stacji rewolwe* 
rem, zrabowali zawartość kasy w su­
mie przeszło 200 zł., poczem zbiegli.

Kęty—Podlasie leżą tuż za Kętami 
nad Sołą w stronę Białej i są małą 
miejscowością klimatyczną. W  porze 
zimowej jest na tej stacji słaby ruch 
pasażerów.

UCZEŃ I. KL. GIMN. W  DRODZE 
DO... ABISYNTI

(a) W  dniu wczorajszym zbiegł z do 
mu rodziców Maksymiljan Berger, li* 
czący 13 lat, uczeń I. ki. gimn. (ul. 
Mochnackiego 1. 13). Berger, który wta 
jęijujięgył kilku swych kolegów, iż wy* 
jeżdżą do... Abisynji, wyszedł ż domu 
przed godz. 8 rano i zamiast do szkoły, 
powędrowił pieszo w stronę Gródka 
Jagiellońskiego, co niezbyt pochlebnie 
świadczy o jego wiadomościach geogra* 
ficznych. O godz. 17*tej został przy* 
trzymany w Gródku Jag. przez poste­
runkowego, o czem telefonicznie zawia 
domiono wydział śledczy. Wieczorem 
po syna zbiega wyjechał ojciec do 
Gródka Jagiellońskiego.

MONTE CARLO
PRZY PLACU BERNARDYŃSKIM

(a) Funkcjonarjusze policyjni uja* 
wnili w dniu wczorajszym w mieszka* 
niu dra Romana Dołnickiego przy pl. 
Bernardyńskim 1. 12a, zakonspirowane 
„kasyno" — w którem grano w ruletkę. 
W  chwili wkroczenia policji ruletka by 
ła w pełnym ruchu a krupierzy Poho* 
rylles i Kugelmann nietylko zajmowali 
się prowadzeniem gry hazardowej, tle i 
zjednywaniem klienteli. W  chwili wkro 
czenia policji pięć osób śledziło bieg 
kulki po rulętce. Spisano z niemi odpo* 
wiedni protokół a przeciw lekarzowi 1 
krupierom skierowano doniesienie kar* 
ne.

LWOWSKI W ŁAMYWACZ 
ŚWIĘTOKRADCĄ

(a) . W  ostatnim dniu ub. roku nie* 
znani sprawcy usiłowali włamać się eto 
cerkwi w Kozicach, w pow. lwowskim, 
a spłoszeni udali się w powiat gró­
decki i we wsi Domażyr włamali się 
d o  tamtejszej cerkwi, gdzie skradli roz 
maite naczynia liturgiczne, wartości 
około 700 zł. Dochodzenia doprowa* 
dziły do ujęcia sprawcy w osobie Jur- 
Wa Duliniaka, zamieszkałego w Kiepu­
rowie, Łup, pochodzący z włamania 
do cerkwi w Domażyrze, ukryty w  o* 
grodzie na Kleparowie, został odko* 
pany, a Duliniak odstawiony do dys* 
pozycji sędziego śledczego.



Śmiercionośna rybka japońska
Nankin, w styczniu. 

Przed wyjazdem moim do Nankinu 
w styczniu 1932, udałem się okrętem
3. M. „Kobe Maru“ z .Szanghaju do 
Dajrenu (jeden z portów powstałych 
po wojnie rosyjsko « japońskiej). Po 
2*ch dniach podróży, przybywam do 
upragnionego celu. Następuje jak zwy 
kle przegląd paszportów, przepustek, 
bagażów i t. p. — poczem schodzę w 
kolejce pasażerów przez most, rzucony 
z okrętu na molo — i znajduję się na 
niebardzo giścinnej ziemi japońskiej. — 
Oglądam się w prawo to w  lewo, jak 
zresztą każdy nowy przybysz, którego 
zaraz oczekujący tu Japończycy pozna 
ją i podchodząc ofiarują swoje usługi. 
Są to ludzie hotelowi i rozmaici prze* 
wodnicy z numerami i napisami na 
czapkach. — Myliłby się ten, ktoby po* 
myślał, że ludzie ci napastują natar* 
czywie przybysza, (jak n. p. nasi do« 
rożkarze w Warszawie, czy w innych 
miastach różnych krajów). — Nie! Z 
ukłonem i to bardzo głębokim — przed 
stawiają się: — Czy mogę być do u* 
sług Szanownego Pana? — Wystarczy, 
aby skinąć głową przecząco, a w tej 
chwili oddala się ze słowy: „Bardzo 
przepraszam, szanownego pana".

Usłużny, czysty, lecz chytry Japom 
czyk, gestykulując prowadzi mnie do 
wyjścia z portu, niosąc moja walizkę. 
Kieruje się oczywiście w stronę rzędem 
ustawionych taksówek. Wsiadam do 
taksówki wraz z moim przewodnia 
kiem, który nakazuje jechać do Yatna** 
to Hotel. Ja zaś powiadam: „sorosoro 
kiceida" (pomału proszę jechać). Od= 
dalając się od portu wjeżdżamy na bar 
dzo reprezentatywną ulicę, która się 
nazywa Yamagato Dori (coś w rodzą* 
ju Alej Ujazdowskich w Warszawie, 
lecz dużo piękniejsza). Ruch uliczny 
jest sprawny i bardzo cichy. Od pier* 
wszej chwili uderzyła mnie piękna, 
asfaltowa i wzorowo czysta jezdnia. 
Po bokach ulicy stoją lampy, ale jak* 
że różne od tych prostych naszych 
lamp! Są to lampiony z różnobarws i 
nego szkła, podobne do u  nas spoty* ! 
kanych papierowych lampionów jaj» 
sońskich. Te kolorowe kule widnieją 
z daleka wśród drzew wiśniowych, 
któremi wysadzane są ulice.

Jedziemy dalej, na prawo, na lewo, 
aż wreszcie samochód zatrzymuje się.
— Mój przewodnik, niczem akrobata, 
wyskakuje szybko i otwierając drzwi 
samochodu, zabiera moje walizy. Wy*
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(Ciąg dalszy.)
— Nie chwytaj mnie rękami! - -  

warknął groźnie Paweł. — Bo utonie* 
my obaj!

Ostrzeżenie nie pomogło. Tonący 
wydał przenikliwy krzyk i pochwyci! 
mocno swego wybawcę oburącz wpół 
:iała. Paweł przeraził się nie na żarty, 
bo natychmiast pogrążyli się obydwaj. 
W ciągu sekundy, która wydała mu 
się całą wiecznością, miał wrażenie, że 
słona, ciepła woda wdziera mu się do 
organizmu wszystkiemi porami, uczy* 
nił jednak rozpaczliwy wysiłek i, krztu 
sząc się strasznie, wypłynął znowu na 
powierzchnię. Zaczerpnąwszy powie* 
trza w płuca, zdobył się na tyle przy* 
tomności, że zastosował brutalny, ale 
niezbędny środek, obronny. Wpako* 
wał chłopakowi palce wprost w oczy. 
To pomogło. Kurczowy uścisk rąk roz* 
lużnił się i Paweł odetchnął z ulgą, u* 
Wolniwszy się od tego niebezpiecznego 
ciężaru.

Chwycił lewą ręką za jasne włosy, 
właśnie gdy bezwładna głowa miała 
pogrążyć się znowu w wodzie. Pływak 
najwidoczniej stracił przytomność. Te* 
raz więc Paweł, holując nieruchome 
ciało jedną ręką, a drugą rozgarniając 
wodę, podpłynął wreszcie do porno* 
stu.

Gdyby musiał płynąć jeszcze tylko 
kilka metrów dalej, sił nie starczyłoby

(Korespondencja własna „Dziennika Polskiego"), 
siadam. Przedemną szerokie, piękne, 
wysokie schody z ładnego mar* 
muru, po których wchodzę do przepię* 
knego hotelu Yamato. W  tej chwili 
mój cicerone powiada: „Sanowny Pa* 
nie, tacy ludzie jak ja niezasłużyli na 
zaszczyt przejścia progu tego gma* 
chu“. Zrozumiałem jego powiedzenie, 
gdy zobaczyłem idących w moją stronę 
2*ch Japończyków w pięknych liber* 
jach — boyów hotelowych, którzy 
wprowadzili mnię do wnętrza hotelu.
Po zameldowaniu się i zapłaceniu zgó* 
ry  dość wysokiej sumy, otrzymuję 
swój aparatament t. j. 2 pokoje i ła* 
zienkę.

Zwiedzając hotel, spotkałem 
się z pewnym znajomym Japończy* 
kiem panem Toi Tosi, inżynierem ja* 
pońskim, którego poznałem na po* 
kładzie okrętu S. M. „Generał Metzin* 
ger", zdążającego z Formozy do Szang* 
haju. „Oha! Yo!“ — powiedziałem, na 
co mi z wielkiem zadowoleniem od* • 
rzekł: „Konihiwa yorószi‘“ (dzień do* 
bry panu), dziwiąc się, że w tak krót* 
kim czasie nauczyłem się jego mowy 
ojczystej. Dowiedziawszy się, że przy* 
jechałem do Dajrenu, aby zwiedzić 
miasto w sezonie letnim p. T. powie* 
dział: „Dobrze! O ile pan przyjechał 
do nas tylko dla zwiedzania, to w ta* 
kim razie, jako syn tego pięknego i 
przez nas wiernie kochanego kraju, 
czuję się zobowiązany pokazać panu 
niektóre szczegóły w tern mieście. Ucie* 
szony propozycją Japończyka zaprosi* 
łem go na obiad. On jednak zaproszę* 
nia mego nie przyjął, gdyż musiał we* 
dług nakazującego ceremoniału japoń* 
skiego towarzyszyć admirałowi p. 
Kasiosawa, z którym przyjechał z To* 
kio. Przyrzekł mi jednak, że o godzi* 
nie 3*ciej popołudniu, przyjdzie do 
mnie, aby wybrać się na wspólną wy* 
cieczkę. I rzeczywiście z iście japońską 
punktualnością (zaznaczyć trzeba, że 
Japończycy ogromnie przestrzegają da* 
nego słowa) zjawił się p. Toi Tosi. Wy
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zawiadamiają, że wyszedł z druku
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mu na pewno. Poczuł to wyraźnie w 
chwili, kiedy nie wypuszczając z dłoni 
włosów tonącego, wolną ręką pochwy* 
cił oślizgłą poręcz pomostu, uświada* 
miając sobie w tej samej sekundzie ze 
zgrozą, że jeden krok wstecz zaledwie 
znajduje się pełna lazurowej wody 
przepaść, kilkudziesięciumetrowej głę* 
bokości.

Uradował się własnemu ocaleniu i 
jednocześnie zrodziła się w nim głębo* 
ka niechęć do uratowanego.

— Djabli nadali — pomyślał, wzru* 
szając ramionami. — Przecież o mały 
włos byłbym utonął z tym głupim chłop 
pakiem. A  biedna matka zamartwiła* 
by się na śmierć.

Ruchem pełnym zniecierpliwienia do 
pomógł niezupełnie jeszcze przytomne* 
mu chłopcu wgramolić się na deski po* 
mostu i nie troszcząc się o niego wię* 
cej, poszedł po swój płaszcz, który 
zrzucił, wskakując do morza. Włożył 
go pośpiesznie, bo słońce paliło tak 
silnie, że czuł na skórze jakby ukłucia 
ostrych, rozżarzonych w ogniu szpilek. 
Miał zamiar udać się zaraz do matki i 
wraz z nią pójść na obiad, lecz nagle 
zdjęła go litość i postanowił przede* 
ws2ystkiem zawołać Marka, aby zajął 
się pozostawionym na pomoście chłop* 
cem i dał mu sie napić czegoś orzeźwia 
jącego.

braliśmy się na zwiedzenie miasta. 
Przez cały ten czas obserwowałem me* 
go znajomego, który z wielkim entu* 
zjazmem opowiadał mi o bohaterskich 
wyczynach Japończyków w czasie woj 
ny rosyjsko * japońskiej. Nie mogłem 
wprost poznać w tym momencie tego 
układnego, i spokojnego dżentelmena 
japońskiego, który w uniesieniu pa* 
trjotycznem i afekcie nienawiści okazał 
się stuprocentowym Azjatą w europej* 
skiem ubraniu, taka bowiem nienawiść 
do Rosjan, bila z jego słów.

Uspokoiwszy się po chwili 
powiedział: „Wie pan, co? Proszę 
łaskawie zejść ze mną do portu, a po* 
każę panu, naszą „żywą rybę morską", 
która z łatwością zagryzie każdego, ob 
cego „wieloryba", który ośmieliłby 
się zaniepokoić nasze .prastare japoń* 
skie wybrzeża. — Propozycja ta mnie 
bardzo zainteresowała, to też bardzo 
chętnie przyjąłem propozycję. Po 
15*tu minutach przybyliśmy do portu, 
lecz nie do rybackiego, lub handlowe* 
go, jak przypuszczałem, lecz, o dziwo! 
— do wojennego. Przy bramie stojąca 
warta sprezentowała broń. Zdziwiło 
mnie to, gdy nie widziałem żad* | 
nej woskowej osobistości. N a to 
mój towarzysz z uprzejmym uśmie* . 
chem, powiedział mi, (pokazując przy* 
tern swoją odznakę), że jest komendan 
tern jednego z krążowników, obecnie 
znajdującego się w naprawie w doku 
na wyspie Formozie. — Idziemy dalej. 
Przychodzimy do jednego z wielkich 
basenów, w których zobaczyłem usta* 
.wionę różne jednostki bojowe mor*
,skie, jak krążowniki, kontrtorpedow* 
ce i liczne łodzie podwodne. Tu z okrzy 
kiem triumfu odzywa się mój komen* 
dant: „Oto nasza „rybka11. Jakież by* 
ło zdziwienie, gdy zamiast zapowie* 
dzianej rybki, zobaczyłem olbrzymią 
torpedę, skonstruowaną, jak się póż* 
niej dowiedziałem, przez dobrego przy 
jaciela p. Toi Tosi — Doriego, który, 
aby stwierdzić sprawność działania ■
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Marko jednak musiał być gdzieś za*, 
jęty, bo na wołanie wyłonił się z ku* 
chni sam Schwartz, który, usłyszawszy 
o co chodzi, spojrzał w kierunku dre* 
wnianego pomostu i parsknął śmie* 
chem.

— Cóż pana wprawiło w taki weso* 
ły nastrój — zapytał Paweł nieco wy* 
niośle.

Czech nie zraził się bynajmniej jego 
tonem.

— Jaki chłopiec? Co za chłopiec? — 
powtarzał, śmiejąc się bez przerwy. — 
Przecież to nasza pani Katica. Ona pły 
wa jak ryba i jak delfin, a pan hrabia 
mówi, że ją wyratował. Cho, ho — 
śmiał się, trzęsąc głową i przyglądając 
się Pawłowi ironicznie. — Pani Katica 
miałaby tonąć. Cho, ho! Pani Katica...

— Ależ, co pan bredzi, mój kochany 
panie Schwartz — przerwał mu Ickce* 
ważąco Paweł.

Obejrzawszy się jednak na pomost, 
zastygł w zdumieniu, wspominając na* 
gle baśnie o boginkach wodnych, umie 
jących zmieniać swą postać, owidjuszo* 
we „Metamorfozy" i inne fantazje po* 
etyckie, przedewszystkiem zaś mit gre* 
cki o cudnej z piany morskiej zrodzo* 
nej Afrodytce.

Tak. To wcale nie był chłopiec. 
Schwartz miał rację i młody człowiek 
poczuł zalewające mu twarz rumieńce. 
Na pomoście, odziana w skromny gra* 
natowy trykot pływacki, stała młoda 
dziewczyna, smukła i gibka. Ta jej 
smukłość niemal chłopięca była ponie* 
kąd usprawiedliwieniem pomyłki ra* 
tującego, ale co naiwiecei zdumiało Pa

śmierć. P. 1. śmiejąc się rzekł: — O 
ile pan będzie kiedykolwiek'w Euro* 
pie spowrotem, to proszę opowiedzieć 
swym białym braciom, co ja panu tu 
pokazałem". — Torpeda ta ma 7 m. 
długości, 70 cm. szerpkości, a' waży 
prawie, że tonnę. Pomiędzy /3*cim a ' 
5*tym metrem znajduje się pokrywa 
szklana, której z zewnątrz nikt nic 
zamknie, tylko od wewnątrz i to pilot 
ochotnik, który wchodząc do tej tor* 
pędy * trumny, wie dobrze o tern, że 
żywy z niej'już nie wyjdzie. (Cóż to 
znaczy u Japończyków, stracić życie w 
ofierze dla ojczyzny). Zamykając za 
sobą pokrywę, w pozycji leżącej — 
wprawia w ruch tę miniaturową łódź 
podwodną. Dla lepszej obserwacji mo< 
rza, zanurza się na 2*3 m. w głąb i pę* 
dzi z szybkością 40—45 mil morskich 
na godzinę w stronę nieprzyjacielskie* 
go statku. Nie stanowi różnicy dla śmier 
cionośnej torpedy czy ma przed sobą 
krążownik na powierzchni morza, czy 
też łódź podwodną, ukrytą w 25 metro* 
wej głębokości — wszystko bowiem 
dosięgnie. Torpeda kierowana przez 
pilota z wielkim impetem wpada na 
nieprzyjacielski statek, następuje ekś* 
plozja, okręt tonie, a pilot, znajdujący 
się wewnątrz torpedy idzie na pokarm 
rybek, prawdziwych morskich małych 
rybek.

Po powrocie do hotdu, dłuyo nie 
mogłem uspokoić się po silnem wraże* 
niu, jakie wywarło na mnie opowia* 
danie Jappończyka.

Japonja, to wielkie państwo, małych, 
lecz fanatycznych wojowników.

KAROL MICHALSKI.

Przeciw ubojowi rylualnemu
Warszawa, 27 1. (tel. własny). Dono 

szą z Łodzi. Na posiedzeniu rady gmi 
ny Chojny (woj. łódzkie) ławnik Kul 
la postawi! wniosek w sprawie zniesie* 
nia uboju rytualnego na terenie rzeźni 
chojcńskiej.

P. K-ulla wskazał, że w dobie obec* 
nej dalsze utrzymanie systemu uboju 
rytualnego, który jest wysoce niebu* 
manitarny powoduje niepotrzebne mc 
czenie zwierząt, tudzież podraża ceny 
mięsa, jest niemożliwe, tembardziej, że 
przeciw ubojowi rytualnemu wypowia 
dają się T*wa Opieki nad zwierzętami 
i z tego wzlędu prosi o przyjęcie wnio 
sku. o zniesienie uboiu rytualnego na 
terenie rzeźni choieńskiej.

Po dyskusji rada gminna iednogłoś* 
nie przyjęła wniosek p. Kulli i uchwa* 
lił? wystąpić do władz o zakazanie pro 
Wadzenia uboju rytualnego- ha terenie 
gin. Chojny.

wła, to fakt, że. dziewczyna bynajmniej 
nie sprawiała wrażenia, że przed chwi* 
lą groziło jej niebezpieczeństwo. Stała 
zupełnie spokojnie, jak dzielna i do* 
świadczoną pływaczka, która skończy* 
ła tylko co lekki trening, i, przygładza 
jąc obiema dłońmi swe złote włosy, u* 
siłowała uwolnić je od nadmiaru, sło* 
nej wody.

— Ajajaj, panie hrabio — mówił 
Schwartz. — Jakże ritóżci było wziąć 
taką panienkę za chłopca. Taką piękną 
panienkę — powtórzył, uśmiechając się 
złośliwie j  zaglądając Pawłowi wprost 
w  oczy. — Guten Tag, gnadiges Frau* 
lein! — zawołał, zginając się wpół, 
zwrócony w kierunku młodej pływać; 
ki. — Już z powrotem? A  może pani 
pozwoli na obiad? Mamy dziś rost* 
beaf. Pyszności — zachwalał. — A na 
deser lody anasowe ze słodzitkim kre* 
mem. Proszę zostać. Pan Weissmułler 
nigdy mi nie daruje, jeśli się dowie, ze 
pani nie zatrzymałem.

Dziewczyna roześmiała się i Paweł 
gotów był przysiąc, że w życiu swojem 
nie słyszał tak cudnego śmiechu. Dżwię 
czał, jak srebrne dzwoneczki, a było w 
nim wyzwanie i lekceważenie zarazem. 
To pierwsze Paweł, nie zdając sobie 
sprawy, dlaczego, wziął do siebie, dru* 
gie uznał za skierowane pod adresem 
owego jakiegoś Weissmułlera, do któ* 
rego odrazu powziął niewytłumaczoną 
niechęć, wyobraziwszy go sobie natych 
miast, jako grubego, rudawego Niem* 
ca, Dopijającego ze smakiem piwo.

(C. d. n.)
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Kto będzie księciem Walji?
Kto będzie księciem W alji? Jak się 

sprawy potoczą, jeśli król Edward 
VIII. wstąpi w związki małżeńskie i 
będzie miał syna? N a kogo obecnie 
przechodzi linja następstwa tronu, wo* 
bec okoliczności, że obecny następca 
tronu, książę Yorku ma tylko dwie cór 
k i? Te i inne pytania nasuwają się 
przy roztrząsaniu materji, sprecyzowa* 
nej na wstępie.

Prawo angielskie, rządzące następ* 
stwem tronu jest proste. Korona spa* 
da na najstarszego syna króla, a w  ra* 
zie jego braku na najstarszą córkę. Je* 
śli król jest bezpotomny, korona spa* 
da wedle tej samej reguły na jego ro» 
dzeństwo, wedle starszeństwa.

Obecnie więc, prawnym następcą 
tronu Wielkiej Brytanji, jest drugi, 
wedle starszeństwa syn zmarłego kró* 
la, mianowicie Książę Yorku. On też 
wkrótce będzie mianowany przez kró* 
la księciem Walji, zgodnie z tradycją 
angielską, wedle której następcy tronu 
przysługuje tytuł księcia Walji.

Dziś też, wobec bezżenności króla 
Edwarda VIII., linja zastępstwa tronu 
przechodzi na córkę księcia Yorku, 
księżniczkę Elżbietę. Jeśli stan obecny 
będzie trwał, to po najdłuższem życiu 
Edwarda VIII. i jego brata Alberta* 
Fryderyka * Artura * Jerzego księcia 
Yorku, na tronie angielskim zasiądzie 
dziesięcioletnia dziś księżniczka Elż* 
bieta. Anglikom nie jest ta myśl przy* 
kra. Pamiętają dobrze, że okresy, w 
których korona brytyjska spoczywała 
na skroniach kobiety, należą do naj* 
świetniejszych w dziejach Anglji. Za 
panowania Elżbiety, Anglja stała się 
Królową Mórz, długie zaś panowanie 
W iktorji stanowi epokę szczytowego 
rozkwitu handlu i przemysłu brytyj* 
skiego, rozszerzenia się granic Albionu 
na krańce świata i zdobycia niewidzia* 
nej dotychczas potęgi politycznej. W  
czasach wiktorjańskich, Anglja stała się 
gigantycznem Imperjum Brytyjskiem, 
które rządziło światem.

Może więc, pod przypuszczalnem pa 
nowaniem młodziutkiej dziś Elżbiety 
historja się dziś powtórzy? Może An* 
gdja odzyska wpływy, tak dziś za* 
chwiane?

Co się jednak stanie, gdy księciu 
Yorku przyjdzie na świat syn? Oczy* 
wiście następstwo tronu przejdzie na 
niego, syn bowiem wedle dynastyczne* 
go prawa angielskiego, ma pierwszeń* 
stwo przed córką. A  jeśli ks. Yorku 
wyjedzie z kraju, lub zrzeknie się na* 
stępstwa tronu? W tedy żadne z jego 
dzieci nie zasiądzie na tronie brytyj* 
skim, gdyż prawo opiewa wyraźnie, iż 
nie może być królem ten, kto nie był

0 Czchowie i w  Czchowie
N a głównym trakcie, nad Dunajcem, 

wiodącym z Krakowa — hen do Wę* 
gier (Słowacji) leży Czchów, z ruina* 
mi obronnej wieży, sterczącej na wzgó 
rzu, (obok drugiego: „Grodziska",) się 
gającej XIV. w. jego wzniesienia z ka* 
mienia, jako rzadki wyraz tego rodzą* 
ju sposobu budowania. Czchów zało* 
żył Bolesław Chrobry. Przywileje kró* 
lewskie uczyniły go grodem królew* 
skim, a miara wartości obronnej Czcho 
wa, jako i strażnicy, gdzie opłacano 
cła, wzbogaciła Czchów, w wiekach 
XV.—XVI. Epoka Kazimierzowska 
wyposażyła Czchów w kościół gotyk, 
freski a la Giotto, chrzcielnica z datą 
1560 etc., to arcydzieła rodzimej sztuki 
i w zapomnianym dzisiaj Czchowie. 
Wiek XVII. stał się areną wzmożone* 
go ruchu arjańskiego w Czchowie, są* 
siednim Zakluczynie, a nadewszystko 
w Lusławicach; zaś sąsiedni Melsztyn 
z ruinami zamku, czy Tropsztyn (ró* 
wnież ruiny!) oraz kiedyś dwór i za* 
mek Zawiszy w Rożnowie, czy znów 
kościół opactwa bened. w Tropni, oraz 
grota św. Świerada (XI. w.), czynią z 
ziemi czchowskiej — żywe muzeum 
przeszłości.

Przeszłość ta w niczem nie harmoni* 
zuje z teraźniejszością. Nędzna mieści* 
na. zniszczona powodzią, mająca na

i następcą tronu. W  omawianym zaś 
I wypadku następstwo tronu przejdzie 

na trzeciego zkolei syna zmarłego kró* 
la, księcia Glucester. (O  ślubie jego do
nosiły pisma kilka tygodni temu).

A  jeśli nieżonaty obecnie Edward
VIII. wstąpi w związki małżeńskie i 
urodzi mu się syn?

Wówczas następstwo tronu przej* 
dzie na niego. Czy potrzebny będzie 
w tym celu osobny dekret królewski? 
Bynajmniej. Wedle tradycji król zawia 
domi o tem, zapomocą specjalnego 
wysłannika, Pierwszego Ministra, czy* 
li premjera, ten zkolei wyśle wiado* 
mość do Lorda Mayora Londynu, 
Lord Mayor zaś za pośrednictwem 
heroldów, ze specjalnym ceremonjałem 
zawiadomi lud o przyjściu na świat 
dziedzica korony. A  jak będzie z księ* 
stwem W alji? Tu będzie potrzebny 
dekret, a nawet dwa dekrety. Trądy* 
cja przewiduje, że w tych razach na* 
przód król mianuje dotychczasowego 
księcia Walji Hrabją Szkocji, a więc 
posuwa go niejako w hierarchji ty tu* 
łów, poczem Hrabia Szkocji poleca 
łasce królewskiej „swego ukochanego 
kuzyna" (właśnie owego świeżonaro*

Śmiertelny wypadek słynnej Io tniizki
Wielkie wrażenie wywołała w kołach 

sportowych wiadomość o śmierci mło­
dej lotniczki angielskiej miss Betty 
Malcolm. Dwudziestodwuletnia spoits* 
menka zginęła w płomieniach swojego 
samolotu na lotnisku w Alicante w Hi* 
szpanji, skąd wystartowała do lotu w 
kierunku Madrytu. Gdy aparat zna* 
lazł się w niewielkiej wysokości nad 
lotniskiem, motor stanął i zanim pilot* 
ka zdołała opanować maszynę, aparat 
runął na lotnisko i spłonął doszczętnie.

Nowy Jork— Londyn w 2 4  godzinach
W  Londynie bawi obecnie słynny 

uczony amerykański, F. G. Creed, któ* 
ry  dokonał między innemi wynalazku 
druku telegraficznego. Wizyta uczo* 
nego stoi w związku z jego najnow* 
szym wynalazkiem „sztucznych wysp", 
nad którym pracuje od roku 1918. — 
Problem ten, który — zanim został 
praktycznie rozwiązany — dostarczył 
tematu powieściom i filmom, dobiega 
obecnie stadjum końcowego. Oto, co 
mówi Creed o swojej konstrukcji: 
„Pływające wyspy umożliwią komuni* 
kację między Ameryką a Europą, zna*

wzgórzu swojego rynku wodociąg z 
XVI. w., o jakiej ponad 1.500 ludności, 
biedna, raczej przypomina „zamarłe 
miasta" w Italji, a nie. ..Czchów, sław* 
ny na karcie kroniki, od: XIV. do 
XVIII. w.

Brak może połączenia kolejowego 
(najbliższą stacją Brzesko, na drodze: 
Kraków * Lwów), dalej zanik przemy* 
słu, zresztą na obecne czasu, nie mogą* 
cego konkurować w wytwórczością ta* 
bryczną, powódź, czy znów ogólne 
zubożenie — zepchnęły Czchów w cień 
nietylko zapomnienia, ale i wytrąciły 
z rąk Czchowian wszelkie narzędzie 
pracy i zarobku.

Wegetuje ludność, a jarmarki 
czchowskie, kiedyś emporja okolicz* 
nych sprzedaży rodzimej wytwórczości 

(szewstwo słynęło, czy kożusznictwo, 
handel ziołami etc.), zeszły do targów 
kilkudziesięciu nabywców nabiału, 
drobiu i drobnej sprzedaży kramiko* 
wej. Tożsamo odpusty, czy ewent. 
zjazdy, jakie oczywista — ostatnie — 
od dwóch wieków nie istnieją, bo nie* 
ma komu zjeżdżać i po co, na co — do 
...Czchowa! —

Dunajec szumi, panorama Czchowa 
malownicza, okolica zdrowa, rybna, 
kiedyś i  pełna w puszczach zwierza... 
przecież dają mieścinie jakie takie wa*

lory, żeby je można i dzisiaj snadnie, 
dobrze wykorzystać. Ale, trzebaby nie 
co energji, kapitałów i ostatecznie mi* 
łości ziemi rodzimej, w sensie W . Pola, 
aby i te, czchowskie ugory — zmienić 
w sady, zaś z Czchowa uczynić miej* 
scowość letniskową, uzdrowiskową, 
jak  z innych, podobnych. Czchów chce 
dać ...inicjatywę. Burmistrz- p. Ska* 
rżyński — ofiaruje mórg pola, na pię* 
knem Grodzisku, gdzieby mógł stanąć 
dom wypoczynkowy dla literatów* 
poetów, malarzy etc.

Inicjatywa ta mogłaby zachęcić in* 
nych, żeby w Czchowie budowali nie 
zamki na lodzie, ale ...wille, czy letnis* 
kowe domy, a że niebawem Rożnów 
z elektrownią etc... napewno połączy 
Czchów elektr. kolejką z Brzeskiem, 
więc mógłby Czchów — stać się „at 
home" — ludzi szukających latem słoń 
ca, dunajcowej fali (kąpieli), oraz na* 
prawdę zdrowego i miłego dolce far* 
mente pod własnem niebem.

Aby zaś pomyśleć i o rzeczywistości, 
możnaby w Czchowie wznowić hodo* 
wlę ziół leczniczych, na wielką skalę, 
podnieść przemysł rzeźniczy (słynie w 
Polsce czchowska kiełbasa!), dalej 
sadownictwo otoczyć opieką i umieję* 
tnie wyzyskać idealne położenie Czcho 
wa, pod zasłoniętemi wzgórzami, jako 
miejsce sadów i „ogrodów Cerery", 
kiedyś słynnych, skoro Moskorzew* 
ski pisał: „W  Czchowie sady, to raje

prawdziwe, gdzie nietylko dla Ewy są 
jabłka nęcące, ale i dla... wielu, którzy* 
by je mogli spożywać, jak na połud* 
dniu — owoce, w większej mierze, dla 
zdrowia zaś konieczne". — Obok Mo* 
skorzewskiego i Socino, ten przybysz 
ze Sjeny, wielbi „urodzajną ziemię", 
gdzie poraź pierwszy „sadzono ziem* 
niaki", które tutaj — w Czchowie i o* 
kolicy nad Dunajcem, odrazu się uda* 
ły i stały — bodaj najurodzajniejszym 
ziemniakiem w Polsce!
Przemysł drzewny, jakoże lasy jesz* 

cze nie są doszczętnie wycięte, mógłby 
też wzbogacić Cchów i okolicę, dać jej 
szerokie tętno życia, wywóz wyrobów 
sprzętarskich, słowem również przy* 
czyniłby się do ożywienia ruchu i prze* 
mysłu w miasteczku. Tylko: „trzeba 
chcieć"... A  ju t nie gardzić morgiem p. 
Skarżyńskiego, ale wziąć go w  posia* 
danie i zbudować „schronisko", czy 
„pierwsze letnisko dla literatów", a pe* 
wnie — jako że „exempla trahunt", 
czyli przykład dobry snadnie się „roz* 
rasta" — znajdą się inni, bogaci, czy z 
Ameryki „wujowie z dolarami", aby 
zaczęli budować i Czchów zmieniać w 
miejsce, któreby się stało „naddunajec* 
kiem Odkopanem", boć wielu, a za* 
kopały Czchów jak i ta... nasza rzeczy* 
wistość niezaradna i... nie szukająca no 
wych przykładów pracy dla jutra Pol* 
stół

MICHAŁ ASANKA * JAPOŁŁ

dzonego) i prosi, aby obdarzył go 
księstwem Walji „nie chciałby bowiem 
zaniedbywać tak pięknej krainy, po* 
zostawiając ją bez pana, sam zmuszo* 
ny do odjazdu za wysokie góry szkoc* 
kie". Wówczas król „przychyla się do 
prośby swego ukochanego Hrabiego 
Szkocji" i mianuje następcę tronu księ* 
ciem Walji.

Lecz z bezżenności króla Edwarda 
VIII. wynikają i inne kwestje niezwy* 
kłe. Kto będzie pełnił honory domu na 
przyjęciach dworskich, inaczej mówiąc, 
kto będzie „Pierwszą Damą Królestwa 
Wielkiej Brytanji?". Jest nią zawsze 
królowa. Czy w tym wypadku funkcje 
jej pełnić będzie obecna księżna Yor* 
ku, żona następcy tronu? Nie. „Pierw 
szą Damą Królestwa" będzie siostra 
króla Edwarda VIII. a jedyna córka 
zmarłego króla, wicehrabina Lascelles 
„szósta hrabina Harewood".

Na recepcjach dworskich ona będzie 
zastępować królowę i jej będzie musia* 
ła „dawać pierwszy krok" żona nastę* 
pcy tronu.

Oto kilka szczegółów z tradycji an* 
gieskiej, bardzo teraz dokładnie roz* 
trząsanych przez prasę imperium.

Spod szczątków samolotu wydobyto 
zwłoki pilotki kompletnie zwęglone.

Miss Betty Malcolm odniosła szereg 
poważnych sukcesów w automobiliź* 
mie. W  międzynarodowych wyścigach 
samochodowych w Austrji zdobyła w 
roku 1934 drugą nagrodę, w jesień* 
nych zawodach również drugą, w kon* 
kurencji z mężczyznami. — Jej ambicje 
na polu lotnictwa zakończyły się tragi* 
cznie.

cznie szybszą i tańszą od komunikacji 
okrętowej. Każdy poszczególny „Se* 
adrome", znajdujący się na sztucznej 
wyspie, zakotwiczonej na oceanie, bę* 
dzie kosztował 300.000—500.000 fun* 
tów. Port lotniczy będzie miał 500 m. 
długości i 70 m. szerokości. Będzie za* 
opatrzony we wszystkie potrzebne ma* 
terjały dla samolotów, w stację mete* 
orologiczną, zaś pasażerowie znajdą tu 
wszelkie wygody. Hotele i platformy 
dla samolotów będą położone tak wy* 
soko, że fale morskie nawet podczas 
najsroższych burz nie dosięgną po*

P o d

Próba charakteru
W  obradach komisji budżetowej Sej­

mu nad budżetem Ministerstwa Poczt i 
Telegrafów, pos. Wagner poruszył zna­
ną u nas wszędzie bolączkę, a miano­
wicie sprawę małego zaopatrywania run­
ku w  znaczki pocztowe.

Istotnie, na wielu t. zw. sklepach ty­
toniowych, popularnie w Małopolsce 
„trafikach" zwanych, wiszą tabliczki z 
napisem: '„sprzedaż stempli i znaczków 
pocztowych", ale w praktyce, to trochę 
inaczej wygląda. Przedewszystkiem, na 
prośbę o znaczek pocztowy, sprzedający 
obrzuca klijenta badawczem spojrze­
niem, poczem wywiązuje się zazwyczaj 
następujący djalog:

— Pan prosi?
— Znaczek pocztowy...
— Hm... Ale pan nigdy nic u  mnie 

nie kupuje. W idzę pana poraź pierw­
szy...

— Możliwe... Dziś jednak chciałbytn 
kupić znaczek pocztowy.

— Papierosy pan weźmie?
— Nie, dziękuję...
— Może papier listowy?
— Proszę tylko o znaczę*, za 25 

groszy.
— Sprzedają znaczki pocztowe tylko 

stałym klijentom, którzy kupują u mnie 
papierosy.

— Kiedy ja nie palę..
— To idź pan na pocztę. Grzeczno­

ści za darmo nie robię.
Skutek jest taki, że jeżeli się nie ma 

specjalnych względów w znajomej tra­
fice, trzeba iść po znaczek do urzędu 
pocztowego i tam stanąć przed jedy- 
nem okienkiem w długim ogonku, czyli 
stracić około godziny czasu. Po godzinie 
zaś szóstej, gdy oddziały pocztowe są 
już zamknięte, pozostaje jedynie wę­
drówka na Główną Pocztę.

Zagranicą znaczki pocztowe można 
dostać o każdej porze dnia i nocy, w 
specjalnych automatach na rogu każdej 
ulicy. U nas kupno zwyczajnego znacz­
ka, połączone z  tyloma trudnościami i 
stratą czasu, wymaga specjalnej próby 
charakteru kupującego.

Może właśnie to jest celem tych u- 
trudnień RYKSKI.

wierzchni wyspy. — Wielkie latarnie 
morskie będą pomocne również dla o* 
krętów. W yspa taka będzie mogła 
spełniać swoje zadanie przez jakich 
40—50 lat, a więc koszta rozłożą się na 
dłuższy przeciąg czasu". — Wliczając 
czas postoju aparatów w portach oce* 
anu, Creed oblicza czas przelotu z kon* 
tynentu na kontynent na 24 godziny.
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Środa
Franciszka

Jutro: Martyny p. m. 
Wschód słońca 7*23 
Zachód „ 16*15

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 
TEATR WIELKI.

Środa, dnia 29 b. m. godz. 8-ma wiecz. 
Ab. 9. Występ Ireny Solskiej „Wachlarz 
Lady Windermere'*.

Czwartek, dnia 30 b. m. gódz. 8-ma wiecz. 
Ab. 9. Występ Ireny Solskiej „Wachlarz 
Lady Windermere".

Piątek, dnia 31 b. m. godz. 8-ma wiecz. 
Ab. 6. Występ J. Kulczyckiej „Przygoda 
w Grand Hotelu".

Sobota, dnia 1 lutego, godz. 8-ma wiecz. 
Ab. 9. Występ Ireny Solskiej „Wachlarz 
Lady Windermere".

8 5  z ł .  " W
s e r w i s y  p o r c e l a n o w e  n a  1 2  o s ó b

Kazimierz LEWICKI pl. Marjacki 10

herm

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa, dnia 29 b. m. — nieczynny. 
Czwartek, dnia 30 b. m. — nieczynny. 
Piątek, dnia 31 b. m. — nieczynny. 
Sobota, dnia 1 lutego — nieczynny.

Flve 0 ’doki 
w czwartki 
I soboty od 
7— 9 z ł. T—

as w niedziele od 5 — 8 zł. 2’—

KINOTEATRY
APOLLO: „Amok".
ATLANTIC: „Marja Baszkircew" (Tage- 

buch der GeliebtenJ.
CASINO: „Gabinet Figur Woskowych" —

Film kolorowany 
CHIMERA: „Burza nad światem". 
COLLOSEUM: „W poszukiwaniu miłości"

oraz rewja.
GRAŻYNA: „Jaśnie pan szofer" — Bodo,

Benita — Fertner.
KOPERNIK: „Noc weselna" z Anną Sten i

Gary Cooperem.
MARYSIEŃKA: „Zamach w kasynie". 
MUZA: „Ulica szaleństw".
PAŁACE: „Chińskie Morza" — Wallace

Beery, Jean Harlow, Clark Gable 
PAN: „Jestem zbiegiem".
PAX: „Piotruś" z Fr. Gaal.
RAJ: „Dwie sieroty".
STYLOWY; „Manewry miłosne" i rewja

American - bar.
ŚWIT: „Dwie sieroty".
TĘCZA.: Jean * Harlow we filmie p. tyt.:

„Tańczę dla Ciebie".
TON: ,Z  pamiętnika Charlie Chama", z

Warnerem Olandem.
UCIECHA: „Tajemnica zamku Lebanon" 

i rewja.

HHH DISY HMi
k u p u j e , p r z y jm u j e  d o  w y p r a w y ,  
fa r b o w a n ia , w y k o n u j e  n a j ­
g u s to w n ie j  B O A , P E L E R Y N K I
MAGAZYN i PRACOWNIA FUTER
KAROLA SCHtiRER A
Lwów, Senatorska 11 a. Telefon 269-56

— TEATR WIELKI: Dziś w środę, o go­
dzinie 8*mej po raz pierwszy w Teatrze 
Wielkim, na skutek wielkiego powodzenia, 
przeniesiony tu z Teatru Rozmaitości: „Wa­
chlarz Lady Windermere". Wspaniała ta ko 
medja Oskara Wilde'a, podbiła wstępnym 
bojem serca publiczności, tembardzdej, że 
w roli głównej mrs. Erlynne, występuje 
gościnnie Irena Solska.

Jutro: „Wachlarz Lady Windermere".
-  TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś Te. 

atr nieczynny.
-  „PEER GYNT" JUZ W NASTĘP­

NYM TYGODNIU W TEATRZE WIED 
KIM: Z dawna zapowiedziany dramat 
Henryka Ibsena, słynny „Peer Gynt“, bę­
dący najwyższym wyrazem dramatycznym 
wielkiego twórcy, zostanie wystawiony na 
scenie Teatru Wielkiego już w ciągu naj. 
bliższego tygodnia. Data premjery wyzna­
czona została na dzień 5 lutego b. r. Re.

. zyserję całości prowadzi Konstanty Tatar­
kiewicz, dekoracje i kostjumy projektuje 
Andrzej Pronaszko.

-  KONCERT ORKIESTRY TADEU* 
SZA SEREDYNSKIEGO, Lekką, wartoś­
ciową muzykę usłyszymy dziś, w środę o 
godzinie 15:30. Orkiestra Tadeusza Seredyń 
skiego wykona kilka utworów Lehara, 
Straussa i  Kockerta,

Lwów dla
Obywatele!

Sumienie społeczeństwa lwowskiego 
zostało głęboko wstrząśnięte zjawi* 
skiem, które ostatnio w jaskrawej po* 
staci dotarło do świadomości Lwo* 
wian. Dziesiątki bezdomnych rodzin, 
żyjące w norach wygrzebanych w zie* 
mi; gromadki ludzkie, które szukają 
schronienia przed zimnem i wilgocią 
w opuszczonych, starych cegielniach; 
nędzarze, spędzający noce styczniowe 
pod bramami domów — to paląca rana 
na ciele społecznem, która musi być do* 
raźnie wyleczona.

Rozległym żądaniom opieki społecz* 
nej, wzrastających gwałtownie w miarę 
pogłębiania się nędzy, odnośne czynni* 
ki państwowe i samorządowe nie mo« 
gą w p e ł n i  podołać ze względu na 
ograniczone środki. Dlatego niezbędny 
jest wysiłek całego społeczeństwa lwów 
skiego. Każdy obywatel, mający dach 
nad głową i najskromniejsze choćby 
środki egzystencji, winien ponieść jed* 
norazową ofiarę celem ulżenia nędzy 
swych braci.

Obywatelski Komitet Pomocy Zimo* 
wej, skupiający przedstawicieli całego 
społeczeństwa lwowskiego bez względu 
na wyznanie, narodowość i przekona* 
nia polityczne, organizuje w czasie od 
1. II. do 7. II. 1936 powszechny tydzień 
zbiórkowy na terenie m. Lwowa. W  
czasi e tym będzie przeprowadzona 
zbiórka pieniężna, zbiórka odzieży 1 
zbiórka mterjałów budowlanych. — 
Zbiórka pieniężna odbędzie się zudzia 
łem wybitnych jednostek naszego 
miasta.

Ślepy, ale szczęśliwy traf
Loterją rządzi traf. Ale traf może 

być szczęśliwy lub niepomyślny. Nie 
znajdzie się chyba nikt, ktoby się nie 
zgodził z tem, że wyniki ostatniego 
ciągnienia miljona zawdzięczyć należy 
wypadkowi nader szczęśliwemu.

Oto np. pp. Władysław Giemza i Ja* 
kób Kotapka, sympatyczni robociarze 
w Mościcach pracujący — pierwszy, 
jako ślusarz, drugi zaś — jako szofer. 
Grają od kilku lat wspólnie. W  pp* 
przednich loterjach posiadali inny nu* 
mer, a że w ciągu pewnego czasu nie 
padła nań żadna większa wygrana, więc 
zmienili go na Ńr. 44.794. I oto zda* 
rzyło się, że na dawny numer padła 
wygrana 100.000 zł. Przyjaciele byli 
bardzo tem zmartwieni. Okazało się 
jednak, że N r. 44.794, nabyty w kolek* 
turze Józefa Maschlera w Tarnowie J 
(pl. Kazimierza 1), jest jeszcze szczę* 
śliwszy, gdyż padł nań milion.

Stąd nauka: nie należy się zrażać do 
numerów, bo każdy ma jednakowe 
szanse, a raczej — kto może — powi* 
nien mieć kilka rozmaitych losów.

-  MŁODZIEŻ MÓWI O SOBIE. W 
szeregu zagadnień, omawianych w radjo- 
wej audycji „Dyskutujmy", poruszone zo« 
stało skolei zagadnienie szczególnie w 
chwili obecnej trudne i skomplikowane: 
zagadnienie młodzieży. W środę, dnia 29 
b. m. o godz. 17.00 usłyszą radjosluchacze 
nieprzygotowaną dyskusję p. t. „Młodzież 
mówi o sobie". Zagadnienie poruszone 
przed mikrofonem przez dyskutujących, 
wzbudzi bezwątpienia żywą dyskusję wśród 
naszych grup dyskusyjnych i zainteresuje 
również poszczególnych słuchaczy.

-  MINIATURY KWARTETOWE W 
POLSKIEM RADJO. Radjosluchacze usły­
szą dnia 29 b. m. o godz. 18.00 audycję, 
która należy do typu audycyj, cieszących 
się szczególnem powodzeniem, mianowicie 
„Miniatury kwartetowe". Są to krótkie u- 
twory oryginalne, lub fragmenty z więk* 
szych kompozycyj kameralnych. Tym razem 
wykonają członkowie Kwartetu Warszaw­
skiego utwory: staro angielskiego kompozy* 
teora — Purcella, współczesne Amerykani­
na — Griinberga, oraz kompozytorów pol­
skich „Andante i Allegro", utwór karne*

Lwowian!
Cały wpływ ze zbiórki pieniężnej i 

materjałów budowlanych jest przezna* 
czony na budowę baraków dla bezdom 
nych i na rozbudowę Przytuliska Braci 
Albertynów we Lwowie.

Pod hasłem „Lwów dla Lwowian” 
Komitet zwraca się z gorącym apelem 
do wszystkich mieszkańców Lwowa, by 
solidarnym wysiłkiem i masową ofiar* 
nośćią poparli zamierzenia Komitetu i 
umożliwili mu przyjście z realną, jak* 
najrychlejszą pomocą tym nieszczę* 
śliwym rzeszom wydziedziczonych, któ 
rzy tu we Lwowie, obok nas, pędzą 
koszmarne życie na dnie nędzy,

Lwów, w styczniu 1936.
Za Komitet:

Bronisław Laskownicki w. r 
przewodniczący.

Dr. Jan Poratyński w. r.
zastępca przew.

Wanda Przeździecka w. r* 
gener. sekret.

Bronisław Skalak w. r.
gener. sekret 

Członkowie Komitetu:
»nż. Biernacki Konstatny, Bryła Wio* 

dzimierz, Decykiewicz Włodzimierz, 
mgr. Drwęski Tadeusz, Finkelstein A* 
dolf, Guzecki Michał, inż. Hausner Ar* 
tur, dr. Hartleb Kazimierz, Hescheles 
Henryk, Jakóbczak Stanisław, Lasków* 
nicki Janusz, inż. Lisowski Konrad, 
dr. Michalewicz Norbert, Mullerowa 
Helena, Pollakowa Emilja, dr. Seifert 
Teofil, Schleicher Salomon, ks. dr. Szy* 
delski Szczepan, dr. Węgrzynowski Le* 
sław.

O wygranej dowiedziała się małżon* 
ka p. Kotapki z transmisji radjowej i 
posłała do niego w chwili, gdy jako 
szofer, wyjeżdżał do Lwowa. P. Ko* 
tapka przypuszczał początkowo, że sta* 
ło się jakieś nieszczęście, powrócił więc 
spiesznie wystraszony do domu. Tam 
dowiedział się dopiero, że stał się na* 
gle bogaczem

Ostatnia wreszcie ćwiartka należy do 
p. Kołodziejowej, żony mechanika w 
Mościcach. Pani K. posiada w rodzinie 
licznych bezrobotnych, cieszy się więc 
bardzo, że dzięki 200.000 zł., jakie o* 
trzymała z Generalnej Dyrekcji Lote* 
rji Państwowej, będzie mogła nietylko 
zapewnić byt sobie, ale też i zabezpie* 
czyć przyszłość krewnym.

Szczęśliwi wybrańcy fortuny pozo* 
stawili na razie swe wygrane w Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Zaopatrzyli 
się też niezwłocznie w losy do Lej kia* 
sy 35*tej Loterji, której ciągnienie roz* 
poczyna się 20 lutego br.

ralny Marjaoa Rudnickiego i wreszcie A- 
leksandra Tansmana — .Mazurek".

-  WYSTAWA OBRONY LWOWA o- 
twarta codziennie od godz. 10 do 2*giej a 
w niedzielę także popołudniu od 4 do 7.ej.

-  IMIENINY P. PREZYDENTA PROF. 
DR. I. MOŚCICKIEGO. W dniu Imienin 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, profe­
sora dra Ignacego Mościckiego t  j. w so­
botę dnia 1 lutego 1936, odbędą się we 
wszystkich kościołach i świątyniach na te­
renie trzech województw południowo * 
wschodnich uroczyste nabożeństwa z udzia 
łem przedstawicieli władz cywilnych i woj­
skowych, szerokich sfer społeczeństwa i 
młodzieży.

-  UROCZYSTOŚCI PAPIESKIE. W 
dniu 6 lutego r. b., przypada 14-ta roczni* 
ca wyboru kardynała Achillesa Rattiego na 
Papieża, a w dniu 12 lutego, koronacja Oj" 
ca św. Piusa XI. W związku z tą rocznicą 
na intencję Papieża, odbędą się uroczyste 
nabożeństwa z Te Deuan oraz akademie.

Na brzeżku dn ia

Psia niedola
Największym wrogiem poczciwego rodu 

psiego jest magistrat. Magistrat wszakże wy* 
syła na ulice rakarza z jego złowrogą pętlą. 
Magistrat każę biednym pieskom nakładać 
kagańce, obroże i t. p. narzędzia tortur. Ma­
gistrat wreszcie zmusza nas do trzymania 
„Amorków" czy „Kruczków" na uwięzL

W słusznej pogardzie pozostaja rakarskic 
rzemiosło, choć od biedy, możnaby mu tam 
jaką taką rację bytu przyznać, ale kagańce 
zakładane wszystkim b ez  w y ją tk u  psom 
to przecież okropny i niczem nie usprawie* 
dliwiony nonsens nad nonsensami. Kaganiec 
na pyszczysku agresywnego wilczura, zło* 
śliwego buldoga, czy napastliwego czasem 
foksteriera, można wytłumaczyć dbaniem o 
całość łydek ludzkich, ale zakładanie pod 
magistrackim przymusem kagańca n. p. fi* 
glarncmu pudelkowi, czy łagodnemu jak o* 
wca bernardynowi, to już przecież okrop* 
ność.

Albo te obroże i smycze— Człowiek wy* 
myśli! sobie na utrapienie szlywne kolnie* 
rzyki i gnieciony takim „Vatermórderem", 
chce żeby i psu ciągle gniotło coś twardego

Sardło. Pies potrzebuje, co więcej, musi mieć 
użo ruchu, a tu jego swobodę całkowicie 
niemal krępuje obrzydliwa smycz. I ma tu 

być dobrze na świecie?
A wreszcie ta najgorsza historia: magi* 

strat uważając, że posiadanie wiernego czwo* 
ronoga, najczujniejszego stróża dobytku, jest 
niebywałym luksusem (a jakżel), takie wie* 
pił podatki za psy t. zw. pokojowe, że nie* 
jeden dobry człowiek z bólem w sercu, mu* 
siał upiąć na srogim łańcuchu swego na]* 
lepszego przyjaciela. Bo się od psów, upię* 
tych na łańcuchu płaci mniejszy podatek...

Wobec tego, kochany magistratek wziął się 
na inny sposób — rozesłał swoich funkcjo* 
narjuszów, którzy wszystkie psy podwórzo* 
we zarejestrowali jako... pokojowe, a ty nie* 
szczęsny człowieku płać, choć nie masz z 
czego.

I teraz biedne psiska, śtróże mienia wyją 
u w ię z io n e , a amnestjonowani złodzieje 
chodzą na w o ln o śc i .

Świat się kończy.
TRU * TEN.

Autodorożkarze Lwowa 
w  walce o byt

(—). N a dziś na godzinę 8*mą rano 
zwołany został we Lwowie do sali Iz* 
by P. H. przy ul. Bourlarda wiec auto* 
dorożkarzy, którzy resztkami sił wloką 
swój żywot codzienny.

Wystarczy tylko zaznaczyć, że bezro* 
bocie na tym odcinku pracy doszło w 
dniach ostatnich do około 2.500 osób, 
wystarczy podkreślić, że z 340 auto* 
dorożek pozostaje w roku bieżącym na 
rynku pracy zaledwie 170, by stwier* 
dzić, że położenie jest nader ciężkie. 
Najdotkliwiej na tym zawodzie ciąży 
podatek drogowy, do którego docho* 
dzą spłaty danych zaległości z czasów 
b. min. Neugebauera. W  tej chwili za* 
ległości te obliczyć należy na około 60 
tys. zł. Żadne ulgi oddłużeniowe nie 
dotknęły świat szoferski, przeciwnie, 
nakazy płatnicze rosną z dnia ną dzień. 
Drugą przyczyną klęski, to koszta po* 
pędu. Benzyna kosztuje dziś 63 gr. za 
litr, w czem 12 groszy na podatek dro* 
gowy. Ostatnio dodano jeszcze przy* 
musowe ubepieczenie od odpowiedział* 
ności cywilnej (10 zł. miesięcznie od 
wozu). Łącznie wóz obciążony jest o* 
koło 800 zł. za podatki i świadczenia, 
A do tego kłopoty rejestracyjne, zega* 
rowe, sanitarne, przeglądowe, tereno* 
We, taksowe itd., a zrozumiemy, że 
świat autodorożkarski musi się bronić.

-  PRZENIESIENIE STAROSTY KO* 
SOWSKIEGO. Starosta powiatowy kosow­
ski p. Stanisław Staniewicz, został przenie­
siony na stanowisko starosty powiatowego 
w Białej Podlaskiej. Star. Staniewicz odzna 
czył się w pracy społecznej na terenie po­
wiatu i pozyskał sobie uznanie ludności.

K a s y n o  i K o ło  L i te r a c k o  A r t y s t y c z n e  
w e  L w o w ie , A k a d e m ic k a  13 zawiadamia, 
że w sobotę 1-go lutego br.

„NASZ KASYNOWY
PfcZEMIŁY DANCING BRIDGE”
rozpocznie się o godzinie 22-giej, a sza­
leństwo trwać będzie do białego dnia 
W niedzielę 2 lutego b. r. od godziny 17-tej 
„ P o p r a w i n y  n a  k a r n a w a ł o w y m 11 
D a n c in g  B r id g n . — Obowiązują karty 
uczestnictwa względnie legitymacje. 450
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— WALNE ZGROMADZENIE CZŁON* 
KOW TOW. PARAPSYCHICZNEGO IM. 
I. OCHOROWICZA WE LWOWIE, od­
było się dnia 24 b. m., przy licznym udziale 
członków i sympatyków. Wieczorów re£e< 
tatowych i dyskusyjnych było w r. 1935, 
17»de, oraz 2 fenomenalne seanse ze słynnem 
medjum Stanisławem Z.

Nowy Zarząd jest następujący: prezes

Erof. Józef Switkowski, zast. prezesa inż. Ste 
in Frisch, sekretarka Olga Bilińska, skarb* 
nik inż. Paweł Rehorowski, zast. skarbnika 

Bronisława Prendkówna, bibliotekarka Jó* 
zefa Switkowska. Komisja rewizyjna: Marja 
Schallerówna, Marja Wańczurowa.

Członkowie towarzystwa korzystają bez* 
płatnie z prelekcyj oraz biblioteki, zaopatrzo 
nej obficie w dzieła okułtne. Adres Towa­
rzystwa: ul. Sw. Marka 1. 5.

Oficjalnem pismem Towarzystwa Para* 
psychicznego, jest miesięcznik p. t. „Lotos"* 1, 
wydawany w Krakowie, ul. Grodzka 1. 58.

-  „MAŁŻEŃSTWO NA PRÓBĘ", wo. 
dewil w 3 obrazach (śpiewy i tańce) Kren* 
na i Lindaua, z muz. Kaz. Abratowskiego, 
zostanie odegrany na scenie „Gwiazdy" (ul. 
Franciszkańska 7) w niedzielę, 2 lutego 1936 
r. Utwór ten sceniczny, okraszony prawdzi* 
wie przedwojennym humorem, zasili fun* 
dusz inwalidów, wdów i sierot po członkach 
„Gwiazdy". Reżyseruje Marjan Lech, orkie* 
strę prowadzi prof. K. Abratowski. — Bi* 
Iety cześniej: Sklep kaflarski Ludwika Mar* 
ksa. Łyczakowska 15. Początek o godzinie 7 
wieczór punktualnie.

-  NOWA AGENCJA POCZTOWA. Z 
dniem 1 lutego b. r., zostaje uruchomiona w 
Żelechowie Wielkim pow. Kamionka Stru* 
milowa, agencja pocztowo * telekomunika* 
cyjna, do której obszaru miejscowego przy* 
dzieła się gminę Żelechów 'Wielki, wydzie* 
lony z obszaru agencji w Milatynie Nowym, 
do zamiejscowego zaś obszaru przydziela się 
gromady Horpin, Jamne, Łodyna Nowa, Na 
horce Małe, Spaś, Streptów i Wyzów, które 
wydziela się z obszaru Kamionki Strumiło* 
wej oraz gromady Niesłuchów i Żelechów 
Mały, które wydziela się z obszaru poczto* 
wego agencji Milatyn Nowy.

•— KINO „TON" w Pasażu Mikolascha, 
wyświetla od dziś, ciekawy, emocjonujący 
dramat, z wielkiego cyklu filmów, p. tyt. 
,2  pamiętnika Charlie Chana". Niezapom­
nianą postać genjalnego detektywa, kreuje 
genjalny Warner Oland, którego oczy od­
krywają zbrodniarzy, i łączą ze sobą dwa 
kochające się serca. Partnerką Warnera O* 
landa, jest urocza Mary Brian, której gra 
pozostawia niezatarte wrażenie. Reżyserja, 
treść filmu, jakoteż gra aktorów, składają 
się na całość godną widzenia. 430

DZIENNIK POLSKI
można zaprenumerować na 
warunkach jak w Admini­
stracji, we w s z y s t k ic h  
u r z ę d a c h  i a g e n c ja c h  
p o c z to w y c h , które pro­
wadzą jednocześnie sprze­
daż pojedynczych numerów 
„Dziennika Polskiego".

Sztywne cenniki kominiarskie
(—) Jesteśmy na fali zniżek — kto 

się jej przeciwstawia, tego fala przy­
kryje. Taką zasadę głosi jedna z na* 
szych czytelniczek i słusznie zwraca 
uwagę na taryfy kominiarskie, przy* 
pominając, że od lat nie uległy one 
zmianie, trzymając się kurczowo sztyw 
ności swych stawek1. Tak samo jak w 
latach 1929—1931, tak samo i obecnie 
czyszczenie np. kuchni w domu par­
terowym kosztuje 50 groszy.

Nie od rzeczy przeto, a nawet w 
imię dobra kominiarzy, należy zwró* 
cić ich uwagę na konieczność obniżki 
stawek za czyszczenie kominów, ku­
chen, pieców, a gdyby się przed tcm 
wzdragali, zmuszeni bylibyśmy za­
apelować do władz. Żądanie to wysu* 
wamy na życzenie naszych Czytelni* 
ków i chcemy wierzyć, że tak samo 
jak kieruje nami dobra intencja, że tak 
samo przyjęta zostanie ona w Cechu 
kominiarskim. Wszak zawód korni* 
niarski, jeśli go porównać z innemt 
zawodami rzemieślniczemi, najmniej 
wkłada inwestycyj w swój warsztat. 
Kunsztu — chyba żadnego. Cóż sznur, 
miotła, kula, graca, stare ubranie — 
wszystko to związuje się z kominia­
rzem . na czas dłuższy. Warsztat nie 
wymaga żadnego większego inwenta­
rza ani w maszyny, ani w narzędzia, 
ani w prąd elektryczny — spokojna 
wartownia kominiarska i nic więcej.

Prosimy wiec po. koncesjonariuszy

We Lwowie sianie olbrzymi gmach 
sądowy

Architekci lwowscy radzą nad doborem miefsca
(—) Jedną z piekących potrzeb są­

downictwa lwowskiego stała się po* 
trzeba budowy nowego gmachu sądo­
wego, gdyż dotychczasowe budynkfi, 
rozrzucone po całem niemal mieście, 
nie wyłączając gmachu przy ul. Bato* 
rego, nie odpowiadają często najpry­
mitywniejszym warunkom pracy. 
Szczupłość budynków jest tak rażąca, 
że w jednym gabinecie urzęduje po 
kilku sędziów czy prokuratorów, du« 
sząc się i  niszcząc swe zdrowie. Cen­
tralne władze zdecydowały się przeto 
na zbudowanie we Lwowie nowego 
gmachu sądowego, któryby odpowia* 
dał wszelkim warunkom i pracy i ar* 
chitektury i przystosowania się do 
charakteru urbanistycznego Lwowa.

Tej okoliczności zawdzięczać należy 
wczorajszą konferencję członków Sto* 
warzyszenia Architektów R. P. (S. A. 
R. P.), która odbyła się w sali bibłjo- 
tecznej Lwowskiej Izby Przemysłowo* 
Handlowej pod przewodnictwem prof. 
inż. arch. Witolda Minkiewicza, a na 
którą przybył również prezes Sądu 
Apelacyjnego p. dr. M. Zbrowski. Ze­
branie zagaił przewodniczący Stowa­
rzyszenia, a następnie p. prezes Zbrow 
skd poprosił obecnych o wyrażenie 
swej opinji co do doboru miejsca pod 
nowy gmach sądowy.

Okazało się, że prezes Zbro/wski 
zwiedził już przewidziane tereny, a 
zwłaszcza teren N a Strzesze, przy pi. 
Bema, przy ul. Pełczyńskiej i t. d. Naj 
goręcej oświadczył się p. Prezes za te* 
renem N a Strzesze, podnosząc jego 
przestrzenność, malowniczość, spokój, 
nasilenie światła i t. d.
Dłuższe sprawozdanie, dotyczące wy* 

nalezienia terenu pod wymieniony 
gmach rozwinął p. inż. Czerny, który, 
wziąwszy pod uwagę wszystkie place, 
mogące pomieścić gmach sądowy, o*

Czas pomyśleć o remoncie
Dworca Głównego

(—•)’ N ikt nam chyba nie weźmie za 
złe, skoro zwrócimy uwagę na zewnę­
trzny i wewnętrzny wygląd Głównego 
Dworca kolejowego we Lwowie, jedne* 
go z czołowych gmachów naszego mia* 
sta. Dworzec ten przed laty był dumą 
naszego grodu i pod każdym wzglę* 
dem budził podziw całego kraju. Dziś 
niestety wygląd tego budynku wiele 
pozostawia do życzenia. Czas już na* 
reszcie spojrzeć na te spustoszenia, któ 
re wyrył na murach tego gmachu czas. 
Mury te brudne, szczemiałe, nad* 
szczerbione, a rzeźby i ornamentyka 
ukryte w czerni, którą pokryły je de* 
szcze, błota, osady dymów itd. Gmach 
na każdym kroku prosi się o odno* 
wienie a tak bogata instytucja, jak ko* 
lej, nie powinna świecić złym przykła* 
dem.

Tajemnicze zajście w parku
(a) W  parku Kościuszki w pobliżu 

budynku, w którym mieści się restaura* 
cja, wydarzyło się w dniu wczorajszym 
wieczorem tajemnicze zajście. Poste* 
runkowy w czasie pełnienia swej słu* 
żby obchodowej natknął się na jednej 
z bocznych aleji na ciężko rannego mło 
dego człowieka, a gdy pospieszył mu 
z pomocą, zauważył, że zbroczone krwią 
palto jego wskazuje, iż odniósł ranę 
w bok. Zawezwał bezwłocznie Pogoto* 
wie Ratunkowe a zanim zjawił się wóz 
sanitarny, rozpytywał rannego o szcze*

kominiarskich, by byli łaskawi wziąć 
pod ocenę nasze uwagi i by przyłączy* 
b  się do fali zniżki a w ślad za tem 
obniżyli i swój cennik, a nas zwolnili 
od dalszego argumentowania, które 
może przybrać formy rewelacyjne.

świadczył się w związku z programem 
doskonale pomyślanej budowy miasta 
za terenem przy pl. Bema, gdzie dzls 
mieszczą się Miejskie Zakłady Apro- 
wizacyjne, ewentualnie za placem przy 
ul. Janowskiej, tuż obok, względnie 
na miejscu budynków wojskowych.

W  toku dyskusji, która się rozwinę* 
ła, wzięli udział: prof. inż. Bagiński, 
dyr. inż. Serafin, arch. W róbel, arch. 
Kosakowski, arch. Kociński, arch. 
Wzorek, arch. Porębowicz, dyr. inż. 
Awin, arch. Mściwujewski i in., omó* 
wiono szereg terenów, analizując Ich 
wartość i z punktu urbanistycznego l 
architektonicznego oraz komunikacyj* 
nego.

Rozmiar budynku wynosić ma oko­
ło 35 tys. mtr. kwadr., a biorąc pod 
uwagę ilość kondygnaCyj (4—5 pięter) 
teren wynosić winien conajmniej 12 
tys. mtr. kwadr. Miałby więc to  być 
gmach poważny, może największy, )a» 
kieby posiadał Lwóiw.

W  dyskusji większość architektów 
oświadczyła się za terenem przy placu 
Bema, zaś prof. inż. Minkiewicz pa* 
tronował planowi wzniesienia gmachu 
przy ul. Pełczyńskiej, rzucając na pa­
pier dorywcze rozwiązanie tego cięka* 
wego problemu architektonicznego.

Dysklusję i jej wynik związał w ca* 
łość prof. Minkiewicz, zaś prezes dr. 
Zbrowski podziękował za cenne i ta* 
chowe uwagi członkom Stowarzyszę* 
nia Architektów.

Lwów więc znajduje się w obliczu 
budowy nowego, potężnego gmachu, 
który nietylko podniesie jego wartości 
urbanistyczno*architektoniczne, ale da 
również przy budowie pracę całym za­
stępom Lwowian. Oby tylko jąknaj* 
rychlej — czego i prezesowi Zbrow- 
skiemu i  naszemu grodowi szczerze 
życzymy.

Nie lepiej przedstawia się wygląd we 
wnętrzny gmachu. I tu  również ręka 
remontu powinna przyłożyć się do sal 
poczekalni, restauracji, głównego hallu, 
tuneli itd. N ie wyliczamy szczegółów, 
w przekonaniu, że są one lepiej znane 
naszym władzom kolejowym. Latarnie 
przed dworcem kolejowym zdradzają 
nader nadwątlone podstawy, tunel, łą» 
czący dworzec z Lewandówką w niesa* 
mowitem zaniedbaniu, droga łącząca 
tu n e lz  mostem pełna biota, prosi się o 
kilka wagonów żużla a sam most nie 
dość jest oczyszczany. I takich bolą* 
czek sporo i krzyczących o remont.

Mamy nadzieję, że Dyrekcja zwróci 
uwagę na braki zewnętrzne i wewnętrz 
ne gmachu i jego najbliższego otoczę* 
nia i zechce temu czołowemu budyn­
kowi przywrócić jego wygląd.

góły zagadkowego zajścia. Dowiedział 
się, że ranionym został Tadeusz Skrzy* 
szewski, liczący 20 lat, kaflarz (ul. Kę* 
trzyńskiego 1. l la )  i że napadu na nie* 
go w chwili, gdy przechodził parkiem, 
dokonało kilku ludzi, wśród których 
była jakaś kobieta i ta zachęcała do bi* 
cia, wołając: „Zajączkowski bijl"

Po tem krwiożerczem jej wezwaniu 
jeden z osobników ugodził go nożem 
w bok, zadając ciężką ranę, poczem na* 
pastnicy z ową kobietą ustąpili czem* 
prędzej. Niebawem zjawił się lekarz 
Pogotowia i zabrał ciężko rannego 
Skrzyszewskiego do szpitala powszech* 
nego.

Zaledwie wóz sanitarny odjechał, po* 
sterunkowy podjął dochodzenia :elem 
wyjaśnienia tajemniczego napadu. — 
Stwierdził tedy, że w budynku restaura 
cji odbywała sie huczna zabawa Ocho­

tniczej Straży pożarnej „Sokół" i w cza* 
sie tej zabawy, ktoś z parku kamieniem 
wybił szybę. Na jej brzęk kilka osób 
wybiegło a między niemi członek Stra* 
ży, Jan Zajączkowski (ul. Bernsteina 
1. 6), który po pewnym czasie powró* 
cii, wnet jednak wydalił si(> z zabawy. 
Dochodzenia trwają w dalszym ciągu i 
niewątpliwie doprowadzą do ustalenia 
sprawcy. Jeżeliby nim byl strażak, to n a  
jego rolę jako nożowca opisana sprawa 
przykry rzuca cień. Nóż w ręku stra* 
żaka zasługuje na jak najostrzejsze na* 
piętnowanie. Dochodzenia doprowadzą 
również niewątpliwie do ustalenia oso* 
by i owej kobiety brutalnej, która za* 
chęcała do bicia niewinnego człowieka, 
przechodzącego przypadkiem w chwili, 
kiedy ktoś w lokalu zabawowym zbił 
szybę.

FATALNY WYPADEK W  CZASIE 
ZDEJM OW ANIA ANTENY

(a) Mojżesz Lów jest zamożnym kup 
cem i właścicielem miodosytni na Znie* 
sieniu. W  ostatnim czasie sprzedał ka# 
mienicę trzypiętrową przy ul. św. A«* 
ny 1. 9, a że posiadał na dachu antenę 
radjową, przeto postanowił ją zabrać. 
Monterowi za taką czynność na wyso* 
kości czwartego piętra trzeba zapłacić 
kilka złotych, więc Mojżesz Low posta* 
nowi! to uskutecznić we własnym za* 
kresie, zawsze to taniej wypadnie. Po­
słał tedy na dach 14*letniego chlopczy* 
nę, Tadeusza Pieczonkę, syna dozor* 
czyni, dal mu 20 groszy a po targu je* 
szcze 10 gr. dodał i polecił mu zdjąć 
antenę z dachu.

Chłopak po gzymsach przesunął się 
ku antenie a zdejmując opuścił duży, 
ostry gwóźdź, który spadając z wyso* 
kości czwartego piętra ugodził prze* 
chodzącą w tym czasie chodnikiem Jó* 
zefę Bondarczyk, wdowę po nauczy* 
cielu. Gwóźdź zranił ją dotkliwie wgło 
wę. Dochodzenia w to’ ,

ARESZTOWANIE KILKU SZAJEK 
ZŁODZIEJSKICH

(a) Funkcjonarjusze Wydziału śled­
czego i komisarjatów doprowadzili w 
dniu wczorajszym do zlikwidowania 
kilku niebezpiecznych szajek złodziej­
skich. W  związku z włamaniem do 
składu tekstylnego. Majera Warszaw* 
skiego (ul. Kazimierza Wielkiego 35), 
gdzie skradziono płótna wartości 120C 
zł., aresztowano sprawców: Mikołaja 
Bieleckiego, Stanisława Gardasza i 

/Włodzimierza Folmesa, których od* 
stawiono do dyspozycji sędziego śled­
czego.

Zlikwidowaną dalej została szajka 
włamywaczy, która przed dwoma ty* 
godniami dokonała włamania do ma­
gazynu skór Nachmana Metałla przy 
ul. Żółkiewskiej 27. Wartość skradzio­
nych skór oszacowaną została na 5 ty* 
sięcy zł. Skradzioną przez złodziej! 
skórę nabyli: Borys Loewenstein, wla 
ściciel składu skór (pl. Gołuchów* 
skich 4), Aron Gottheb (ul. Źródlana
1. 8), Samuel Seidel, przykrawacz szew 
ski (ul. Żółkiewska 11), Majer Zwei- 
genberg, Szymon Margulies i Jakób 
Kranz. Wymienionych odstawiono do 
dyspozycji sędziego śledczego.

Aresztowano dalej szajkę złodzieji 
strychowych, którzy od dłuższego cza 
su kradb bieliznę ze strychów przy uł. 
św. Łazarza. Kradzieży tych dokony* 
wała złodziejska para: Włodzimierz 
Januszewski z Kłeparowa i  jego przy* 
jaciółka Sefanja Matyjaszek (ul. Nenc­
kiego 8),

Wreszcie wieczorem na uł. Ochro* 
nek przytrzymano złodziejską trójkę, 
wracającą z wyprawy. Tworzyli ją no­
towani złodzieje Zygmunt Kiczeles i 
Jakób Holz (ul. Źródlana 55) oraz ich 
towarzyszkę Józefę Krzywotokówną 
(ul. Tarnowskiego 6), kttóra paradowa 
ła w futrze selskinowem, skradzionem 
w mieszkaniu S. Goldenbewea ful O* 
chronek 6).
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złoto, srebro, zegarki
241 poleca tanio
W. SUSZEK, Iwćw, akademicka 6
Naprawa zegarków i b itu terji. Tel, 218-48

BRAC1A A L B E R T Y N I
posiadają na składzie

M E B L E  G I Ę T E
w  r ó ż n y c h  f a s o n a c h  i k o lo r a c h ,  

d u ż y  w y b ó r  n a  s k ła d z ie .

m e b l e  s t y l o w e
t-  j* s y p ia ln ie ,  j a d a ln ie  i  t .  p . 
w y k o n u j e  s i ę  n a  z a m ó w ie n ie .  

W y k o n a n ie  s o l id n e ,  
c e n y  u m ia r k o w a n e .

Lwów. ul. Kleparowska 15. Tel. 219-27

W *  M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje Kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, Ceny niskie, wyrób p ie rw s zo rzę d n y , 
poleca F r . Z i e l i ń s k i ,  L w ó w , K o łłą ­
taja 5 — (stolarnia i skład w podwórzu). 73

M IC H A Ł  P iS C H N O T
dawniej R. Dittmar, Br. Brunner S. fl.
Lwów. pl. Marjacki 9. Tel. nr. 220-04
Fabryka: Dom własny ul, GIPSOWA 30.

G I E Ł D A
GIEŁDA PIENIĘŻNA 

Większe obroty w dewizie Londyn i No­
wy Jork.

Dolar około zł. 5.22.73.
AKCJE.

Bank Polski 98.00 — 98.25, Starachowice 
32.75 — 33.00.

Dolar w obrotach prywatnych: 5.23.
Lwów, dnia 28 stycznia. 

WARSZAWA. 5 proc. poż. konwcrsyjna
59.25, 6 proc. poż. dolarowa 7550 — 76.00, 
4 proc. poż. dolarowa 52.75 — 53.00, 7, 
proc. poż. stabilizacyjna 61.13 — 61.00 —• 
61.50. drobne 61.63 — 61.75.

DEWIZY I WALUTY.
Belgia 89.50 8968 89.32, Kopenhaga 

117.15 117.44 116.86, Holandja 360.00 360.72 
359.28, Londyn 26.24 26.31 26.17, N. Jork 
kabel 5.24 i pół 5.25 i trzy czwarte 523 i 
jedna czwarta, Paryż 35.01 35.08 34.94, 
Praga 21.96 22.00 21.92, Sztokholm 135.25 
135.58 134.92, Szwajcarja 172.60 172194
172.26.

LONDYN. N. Jork 4, Paryż 74, Berlin 
12, Amsterdam 7, Bruksela 29, Wiochy 62, 
Szwajcarja 15, Kopenhaga 22, Sztokholm 
19, Oslo 19, Praga 119, Wiedeń 26, War­
szawa 26.

Londyn dziś nieczynny.
ZURYCH.- Paryż 20.29 i jedna czwarta,. 

Londyn 15.20 ipół, N. Jork 3.03 i siedem 
ósmych, Bruksela 51.90, Wiochy 24.50, Am 
sterdara 208.70, Berlin 123.65, Sztokholm 
78.40, Oslo 76.40, Kopenhaga 67.87 i pół. 
Praga 12.74, Warszawa 58.00.

PARYŻ. Londyn 74.95, N. Jork 14.97, 
Bruksela 255.25, Włochy 121.30, Szwajcar­
ja 492.50, Berlin 609.00.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 28 stycznia.

Na Giełdzie obroty w pszenicy, koniczy­
nie, hreczce, jęczmieniu oraz egzckutywne 
kupno fasoli.

Ceny utrzymują się na niezmienionym 
poziomie.

Tendencja naogół utrzymana, usposobie­
nie spokojne.

Z E  S P O H  f l

Wnioski Ligi no Walne zebranie P. Z. P. N
Na walne zebranie P. Z. P. N., które się 

odbędzie w dniach 22 i 25 lutego. Liga zgło­
siła następujące wnioski:

1) Tworzy się przy P. Z. P. N. Wydział 
Spraw Sędziowskich; wydziały takie po- 
wstają również i przy O. P. Z. N. Kompe­
tencje wydziałów S. S. określą regulaminy, 
uchwalone przez Walne Zgromadzenie P. Z. 
P. N., względnie regulaminy, nadane przez 
P. Z. P. N. na mocy specjalnej uchwały Wal 
nego Zgromadzenia P. Z. P. N. Wydziałem 
S. S. dla spraw Ligi PZPN jest wydział S. S. 
przy P. Z. P. N.

2) Rozgrywki o mistrzostwo Ligi P. Z. P. 
N. jak również i o mistrzostwo klas niż­
szych, odbywają się w dwu turach, poczy­
nając od wiosny, kończąc na jesieni, t. j. 
odbywają się w ciągu roku kalendarzowego.

Rozgrywki w klasie A. w okręgach posia 
dających do 6 klubów, odbywają się w je­
dnej grupie, w okręgach posiadających po­
nad 6 klubów w 2 grupach, względnie wię­
cej.

3) Drużyna, spadająca z Ligi, gra automa­
tycznie w Lidze Okręgowej (gdzie istnieją) 
względnie w kl. A odnośnego okręgu. W 
tym wypadku drużyna I. B. spada automa­

Międzynar. zawody narciarskie akademickie w  Worochcie
pod protektoratem

W dniach 30 i 31 stycznia oraz 1 i 2 lutego 
b. r. odbędą się w Worochcie VI Międzyna­
rodowe narciarskie akademickie zawody o 
mistrzostwo Polski, urządzone staraniem A- 
kademickiego Związku Sportowego w War­
szawie. Zawody te odbędą się pod protek­
toratem P. Ministra spraw zagranicznych 
Becka. Bardzo urozmaicony program zawo­
dów obejmować będzie biegi, konkursy sko­
ków, biegi płaskie i t. p.

W SPRAWIE WYJAZDU DZIENNIKA. 
RŻY SPORTOWYCH.

Zarząd Związku Polskich Związków Spor 
towych, wystosował do wszystkich związ­
ków państwowych następujący okólnik:

..Ponieważ dziennikarze sportowi, pragną­
cy wyjechać wraz z ekspedycją zagranicę i 
korzystać ze zbiorowego paszportu, zwra­
cają się nieraz bezpośrednio do związków 
sportowych w tej sprawie, zarząd Z. Z. 
chcąc uniknąć dopuszczenia do wyjazdów 
osób niepowołanych, za które Związek 
Dziennikarzy Sportowych R. P. nie mógłby 
wziąść na siebie odpowiedzialności, poleca 
niniejszem, by związki, względnie kluby 
sportowe, przed umieszczeniem takich dzień 
nikarzy na listach swojej ekspedycji, zasię­
gały uprzednio opinji zarządu głównego i 
Związku Dziennikarzy Sportowych. i

W IADOM O ŚCI ZA G R A N IC ZN E. I

— W Austrjackiej Lidze Piłkarskiej, nas tą.- !
pił rozłam. Niektóre kluby usiłowały prze- : 
prowadzić reorganizację Ligi, na to pozosta- I 
łe drużyny się nie zgodziły. W rezultacie sze j 
reg drużyn wystąpiło z Ligi. i.

— Chiński Komitet Olimpijski, postano. ; 
wił wysłać na olimpiadę berlińską 100 za- j 
wodników, z tego 80 czynnych sportowców. I 
Chiny będą reprezentowane w piłce nożnej, 
w lekkoatletyce, grach sportowych i boksie.

— Na zawodach łyżwiarskich w Davos,
startował w niedzielę najlepszy łyżwiarz 
polski Janusz Kalbarczyk. Zajął on w bie­
gu ną 3.000 mtr. pierwsze miejsce w czasie 
5:20,5 przed Szwedem Johansonem. I

I

Republika na wyspach
Bożego Narodzenia

N a południe od archipelagu wysp J 
Hawajskich, mniejwięcej w odległości 
1.500 km., znajduje się grupa wysepek 
Bożego Narodzenia, Najmniejszą 
wśród nich jest wyspa nosząca nazwę 
Francisland.

Niejaki p. Piotr Garnier, syn kupca 
francuskiego, entuzjastyczny czytelnik 
romansów Bełlamy, pod wpływem lek 
tury zdecydował się przed wielu laty 
zupełnie nagle i niespodziewanie opu­
ścić swoją rodzinę, opuścić ojczyznę i 
zamieszkać daleko od Europy. Fanta­
styczne zamierzenia ziścił, jak tylko 
mógł najszybciej i pewnego pięknego 
poranku osiedlił się na oceanie Spo­
kojnym, gdzie utworzył państwo, od­
powiadające jego ideom.

W  trzy lata po jego przybyciu na 
wyspę, maleńki, oblany morzem ze 
ze wszystkich stron Erancisland (tak 
bowiem nazwał wysepkę) proklamo­
wał się jako królestwo. Stolicą tego 
państewka jest miasto, noszące nazwę 
France Town. Fozatem trzeba wiedzieć, 
że wyspa posiada swój parlamenty 
swój własny uniwersytet, oraz mary­
narkę handlową. Pozatem jednak 
znajduje się pod opieką Wielkiej Bry- 
tanji.

tycznie do klasy niższej, o ile grała w kla­
sie A.-, względnie Lidze Okręgowej. Druży­
ny rezerw ligowych, grają w odpowiednich 
klasach Okręgu na tych samych prawach, 
jak inne drużyny, t. zn., że przechodzą do. 
klasy wyższej w wypadku zdobycia mi­
strzostw w odnośnej klasie, względnie spa­
dają do klasy niższej w wypadku zajęcia 
miejsca, które powoduje spadek.

4) Znosi się uchwalę Walnego Zgroma­
dzenia P.,Z. P. N. o karencji graczy.

5) Kluby winny zgłosić listy graczy, na 
których jeszcze jako czynnych graczy re­
flektują; graczy, nie objętych temi listami, 
PZPN traktować będzie, jako niestowarzy- 
szonych i niepodlegających karencji.

6) PZPN winien ogłaszać kalendarzyk za­
wodów międzypaństwowych na dany rok, 
najpóźniej do dnia 15 lutego każdego roku.
7) PZPN pozostawia klubom całkowitą swo 
bodę w pertraktacjach w sprawie zawodów 
z drużynami zagranicznemu

8) PZPN winien wszcząć ponowne stara­
nia w kierunku dopuszczenia do sportu pił­
karskiego, organizowanego przez członków 
PZPN, młodzieży szkolnej.

p. ministra Becka
Jedną z nagród, w formie albumu zdjęć 

fotograficznych w stylu regjonalnym przy­
gotowuje Powiatowa Komisja letniskowo » 
turystyczna.

Ze względu na dobre warunki śniegowe, 
spodziewany jest duży napływ narciarzy do 
Worochty, tembardziej', że na czas zawodów 
zostaną zorganizowane specjalne pociągi po-

j pularne z całej Polski.

PORAŻKA HOKEISTÓW  W ARSZA­
W IA N K I W  KRYNICY.

W Krynicy rozegrany został mecz hoke­
jowy,'pomiędzy Warszawianką a Krynic- 
kiem Towarzystwem Hokejowem. Zwycięży­
ła drużyna krynicka w stosunku 4:1. Wszyst 
kie bramki padły w drugiej fazie gry. — 
Strzelcami byli Burda (2), Trocki (1) i No­
wak (1), dla pokonanych punkt zdobył Mi- 
chalewski. Warszawianka wykazała zupełny 
brak treningu.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ HOKE­
JOWY W KRYNICY.

W dniach od 1-go do 5-go lutego rozegra- 
Iny zostanie w Krynicy międzynarodowy tur 
ńic]4iokCjowy o mistrzostwo uzdrowiska. — 
Udział wezmą: Gzami — Lwów, Ognisko — 
Wilno, Warszawiąnka, K. T. H. — Krynica 
i BBTE — Budapeszt. Zawody te, mające już 
swoją tradycję, wywołały znaczne zaintere­
sowanie na terenie Krynicy."

MECZ TRENINGOWY PIŁKARSKIEJ 
REPREZENTACJI POLSKI.

W związku z przygotowaniami do meczu 
Polska — Belgja (7 lutego), rozpoczyna się 
w Katowicach tygodniowy obóz najlepszych 
piłkarzy wybranych z poszczególnych okrę­
gów. W czasie obozu, 9 lutego, odbędzie się 
mecz treningowy między reprezentacją Pol­
ski i Śląskiem.

P. Piotr Garnier wstąpił na tron 
Francislandu, jako Piotr I. — i dosło­
wnie pierwszy i ostatni monarcha wys 
py. Zmarł on w r. 1922. Po nim na­
stępczynią była jego adoptowana cór­
ka Margerita Garnier, która zmieniła 
konstytucję państwa i w ten sposób 
Francisland stał się republiką, w któ­
rej młoda kobieta dzierży dożywotnią 
władzę prezydencką.

Ileż ludności liczy sobie ta najmniej­
sza republika świata? Otóż Francis­
land posiada 732 mieszkańców, przy- 
czem w stolicy mieszka 3Ś4. Obywate­
le republiki Francislandu zarabiają na 
swe życie eksportowaniem guano, któ­
rego produkcja na wyspie jest silnie 
rozwinięta.

Pozatem na wyspie znajduje się w sią 
niała, jedyna w swoim rodzaju farma, 
na której hodowane są lwy. Farmę tę 
założył jeszcze Piotr I. Lwy karmione 
są mięsem rekinów i trzeba przyznać, 
że są to najwspanialsze okazy drapież­
ników na świecie. Lwy te eksportowa­
ne są przeważnie do ogrodów zoolo­
gicznych całego świata.

i  JLe ' S t r y j a
NIEUDAŁE W ŁA M A N Ą , w  nie­

dzielę nad ranem nieznani sprawcy u, 
siłowali włamać się do wojskowego u- 
rzęjiu gospodarczego. Dzięki czujności 
strażnika spłoszeni uciekli, pozostawia 
jąc na miejscu rozmaite przybory fachu 
włamywaczy.

ŚMIERĆ W NURTACH RZEKI, 
Dnia 23. bm. około godz. 24»tej Józef 
Koczan, palacz firmy Polmin w  Uher- 
sku, idąc przez pola do szybu, zbłą­
dził i zamiast przejść przez płynący po­
tok, wszedł do odnogi rzeki Stryj i  u- 
tonął.

PO 2A R W KOMAROW IE. Oneg- 
daj w domu gospodarza Fedia Prysta- 
piuka skutkiem wadliwej budowy ko­
mina wybuchł pożar. Spłonął dom 
mieszkalny, wartości około 850 zł.

NAD ZW YCZAJNE W ALNE ZE­
BRANIE CZŁONKÓW  Z. R. w Sy- 
nowódzku Wyżnem. W  niedzielę od­
było się tu nadzwyczajne zebranie 
członków Z. R. celem wyboru władz 
koła. Po sprawozdaniu dotychczaso­
wego komisarza koła p. Gorczyńskie­
go, wybrano nowy zarząd z radcą Wik 
torem Powróźnickim na czele. Z  ra­
mienia zarządu powiatu udział w ze­
braniu wziął prezes pow. dr. F. Lasso­
ta, oraz kom. pow. kpt. W. lanisz.

Z  TOW . CZYTELNI KOLEJO­
WEJ. 26. I. Zarząd Tow. Czyt. Kolej, 
bardzo uroczyście żegnał swego preze­
sa insp. Proroka, który po 7-miu la­
tach sprawowania funkcji prezesa Tow. 
odchodzi na wyższe stanowisko do 
Przemyśla. Po wspólnej fotografji od­
był się raut, na którym przemówienia 
nacechowane serdecznością wygłosili: 
wiceprezes Tow. p. Florkowski, oraz 
członek zarz. p. Kutyk. Insp. Prorok 
odpowiadając, życzył Tow. pomyślne­
go rozwoju dla dobra ogoiu.

TEATR POKUCKO - PODOLSKI, 
dyrekcja Zuzanny Łozińskiej:

Środa, godz. 4.30: „Pan Damazy, ko- 
medja 4-aktowa Blizińskiego.

Środa, godz. 20: „W  Małym Dom­
ku", dramat 3-aktowy Rittnera.

KINOTEATR EDISON: „Jarzmo 
mjłóści".

Z  P r z e m y ś l a
KU UCZCZEN IU  PAMIĘCI BO­

HATERÓW  poległych w powstaniu 
styczniowem w r. 1863 odbyło się z 
inicjatywy Związku Polek żałobne na­
bożeństwo w kościele katedralnym.

ZEBRANIE PROTESTACYJNE 
M ETALOWCÓW. Robotnicy fabry­
ki „Polna", którzy otrzymali z dyrek­
cji wypowiedzenie 14-dniowe domaga­
ją się dalszej pracy. W  zebraniu wzię­
ło udział około 500 pracowników. 
Przemawiali dr. L. Grossfeld i b. urz. 
w Ubezpieęzalni w Samborze Stompe. 
Dyrekcja fabryki twierdzi, iż dokona­
ła wypowiedzenia dlatego, aby prze­
prowadzić obniżkę płac.

SENSACYJNE SAMOBÓJSTWO. 
W  dniu 21 b. m. popełnił samobójstwo 
emerytowany kierownik pociągów P. 
K. P. ś. p. Trojnar, liczący 71 lat. De­
nat wyszedł rano do kościoła, a wróci­
wszy do domu powiesił sie. Powodem 
samobójstwa miał być podobno roz­
strój nerwowy, w jaki denat popadł 
po ostatniej obniżce emerytury. Samo­
bójstwo starca wywołało wielka sen-, 
sację.

ECHA „FABRYKI DOLARÓW“, 
Na adres jednego z tut. kupców papie­
rowych nadszedł z Warszawy większy 
transport specjalnego papieru, używa­
nego do druku dolarów. Jak się oka­
zuje fałszerze zamawiali na różne adre­
sy potrzebnego im papieru, którego 
przesyłki uskuteczniali ich warszawscy 
wspólnicy.

KURS SZYBOWCOWY. Staraniem 
przemyskiego Koła Szybowcowego roz. 
pocznie się niebawem kurs szybowni­
ctwa.
REPERTUAR KIN:

CASINO: „Walc wiosenny". Prze­
piękna ta operetka osnuta na de mo­
tywów lirycznych Johna Straussa, olśni 
niewątpliwie Przemyśl

OLYPIA: Już wkrótce rewelacyjni 
film.

FOTOPLASTIKON: „Jawa". (Kra, 1 i ludzie)
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Album dziesięciolecia
Polskiego Radja

Wszystko to daje obraz niezwykłe płasty-

|  O G Ł O S Z E N I A  )
Zapowiadany od dawna ozdobny albom 

^Dziesięciolecia Polskiego Radja" już uka. 
zał się w druku. Jest to pięknie i starannie 
Wykonane wydawnictwo, które śmiało może 
łównać się z zagranicznemi publikacjami te* 
Igo typu. Na 48 stronach doskonałego papie 
tau, pomieszczono taką moc rzeczowych i rzu 
cających się w oczy czytelnikowi informa* 
cyj, iż stanowić ono może wzór dla tego ro* 
dzaju publikacyj.

Zwarta treść albumu ilustruje poznanie, 
rozwój i wzrost radjofonji polskiej na prze* 
strzeni lat dziesięciu. Na początku znajduje* 
jny artystyczny grafik, przedstawiający ma* 
pę Polski z ozdobnie wykonanemi fagmen* 
tami najcharakterystyczniejszych obrazów 
tych poszczególnych miast Polski, skąd ply* 
ną na falach eteru audycje Polskiego Radja. 
Są to radiostacje z Raszynem na czele. Da* 
lej umieszczono krótki zarys radjofonji w 
Polsce, ilustrowany fotografiami laborator* 
jów technicznych, grafikiem rozwoju war* 
szawskiej radiostacji od 0.5 Kw poczynając, 
aż do dzisiejszego 120 Kw. „olbrzyma raszyń 
skiego". Z drugiej strony widzimy jak rosła 
od roku 1926 cytra radiosłuchaczy, aż po 
dzień dzisiejszy.

Następne dwie kolumny poświęcono ar. 
tystycznie ułożonym zdjęciom najwybitniej 
szych przedstawicieli radjofonji polskiej.

Dalej w tekście, znajdujemy mnóstwo 
zdjęć niezwykle ciekawych: A więc: wnę­
trza rozgłośni warszawskiej i wszystkich 
siedmiu rozgłośni regjonalnych, fotografie 
speakerów stołecznych i regjonalnych, fo­
tografie najwybitniejszych artystów i prele* 
gentów P. R., fotomontaże, grafiki i t. p.

czny wielkiej pracy i wysiłków, jakie wło­
żono w rozbudowę i udoskonalenie tego 
niezwykle ważnego wynalazku o tak wszech 

jStronnem znaczeniu społccznem i obywatel 
skiem. Nie zapomniano nawet o ujęciu gra 
ficznem udziału Polskiego Radja w radjo* 
fonji wszechświatowej i wymianie progra* 
mów polskich z zagranicą.

Album ten opracowało Biuro Prasy i 
Propagandy Polskiego Radja pod naczelną 
redakcją dr. Władysława Kłyszewskiego. 
Okładkę, układ i opracowanie graficzne w 
całości przygotował art. malarz Marjan 
Jerzy Malicki. Druk i klisze wykonały Za­
kłady Graficzne E. i Dr. K. Koziańskich w 
Warszawie, według fotografij nadesłanych - 
z całej Polski. Album ten wydano w nakła 
dzie 100.000. Ta ogromna cyfra spowodo­
wała pewne opóźnienie w ukazaniu się wy 
dawnictwa, zapowiadanego oddawna. Do* 
tąd 80.000 prawie radjosluchaczy zamówiło 
album dziesięciolecia. Jeszcze przed święta* 
mi 25.000 egzemplarzy rozesłanych zostało, 
do tych, którzy najpierwsi się zgłosili. — 
Wszyscy inni otrzymają to wydawnictwo w 
najbliższym czasie.

Album dziesięciolecia będzie trwałą i 
piękną pamiątką dla wszystkich przyjaciół 
radja w Polsce, oraz stanie się cenną po­
zycją dla każdego bibljofila i amatora ar­
tystycznie wydanych druków na tak wyso. 
kim poziomie technicznym, zarówno pod 
względem ilustracyj, jak i treści artyku* 
łów,

Z  K R / I J L
PRZEDSTAW IENIA TEATRAL­

NE W  ROHATYNIE. Teatr Podoi* 
«ko»Pokucki pod dyrekcją Zuzanny 
Łozińskiej odegrał w  Rohatynie w  miej 
scowym Sokole komedję Mannera 
„Peg, moje serce" (Dzikuska). Kółko 
amatorskie Koła Zw. Strzel, odegrało 
komedję muzyczną Krumłowskiego 
„Białe fartuszki*'. Oba przedstawienia 
odbyły się przy wypełnionej sali.

R U C H  SŁUŻBOWY W  TURCE. 
Obowiązki podinspektora szkolnego 
obwodu turczańskiego objął mgr. Fe* 
liks Kauty. Inspektorem obwodu jest 
w dalszym ciągu zasłużony działacz 
społeczny, prezes T*wa Gimnazjalne* 
go, Koła Przyj. Harcerstwa i  Zw. 
Strzel, insp. Juljan Kwiatkowski.

R A D J O W l
ŚRODA, DNIA 29 STYCZNIA 

6.30 Audycja poranna. 7.50 (Lw.) Odczy*
tanie programu na dzień bieżący. 7.55 (Lw.) 
„Parę in forma cyj". 8.00 Audycja dla szkół. 
Tl .57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Dziennik 
południowy 12.15 „Hygjena jamy ustnej" 
— pogadanka — wygł. L. Rakowska. 12.30 
KŁw.) Romantycy muzyczni — (płyty). — 
il3.25 Chwilka gospodarstwa domowego. — 
H3.3O (Lw.) Koncert życzeń. 15.15 Wiado. 
mości o eksporcie polskim. 1520 Przegląd 
'giełdowy 15.30 Koncert orkiestry T. Sere- 
'dyńskiego. 16.05 „Małpka Makakinjo" — 
opowiadanie A. Fiedlera dla dzieci. 16.20 
'Koncert chóru męskiego „Echo". 16.45 
Rozmowa muzyka ze słuchaczem radja. — 
.17.00 „Dyskutujmy": .Młodzież mówi o 
sobie" 17.20 Recital śpiewaczy prof. Pawła 
Lohmana. 1750 „Świat się śmieje" — prze­
gląd humoru zagranicznego. 18.00 .Minia­
tury kwartetowe". 18.30 (Lw.) „Rzut oka na 
współczesną prozę sowiecką". 18.45 (Lw.) 
Potpourri z utworów C. M. Ziehrera — 
(płyty). 1900 „Bawełna rośnie na szlaku Dar 
jusza* — reportaż. 19.10 (Lw.) Zapowiedź 
programu na dzień następny. 19.20 (Lw.) 
Koncert reklamowy. 19.35 Wiadomości spor 
tcwe. 19.50 Reportaż aktualny. 20.00 (Lw.) 
Melodje różne — (płyty). 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Obrazki z Polski współ* 
czesnej". 21.00 22«a audycja z cyklu „Twór 
czość Fryderyka Chopina" w oprać, prof. 
U. J. dr. Zdz. Jachimeckiego. 21.35 „Pio­
nierzy awangardy poetyckiej". 21.50 „O 
sklepach fabrycznych" — pogadanka dla 
kupców. 22.00 Muzyka taneczna w wyko­
naniu Małej orkiestry P. R. 23.00 Wiadomo 
ści meteorologiczne dla żeglugi powietrz­
nej. 25.05 (Lw.) Muzyka taneczna.

W  składzie zarządu miejskiego w 
Turce zaszły następujące zmiany: o* 
bowiązki kierownika miejskiego biu* 
ra technicznego pełni inż. St. Kacz* 
marz, obowiązki weterynarza miej* 
skiego objął dr. Seweryn Faliński.

PRZEKAZANIE URZĘDOWA* 
N IA  PRZEZ STAROSTĘ. Jak się do* 
wiadujemy, dnia 3. lutego br. odbę* 
dzie się w obecności komisji woje* 
wódzkiej pod przewodnictwem inspek* 
tora starostwa p. Alfreda Neumana 
oddanie urzędowania przez przenie* 
sionego do Mościsk starostę dr. Eu* 
genjusza Doboszyńskiego nowomia* 
nowanemu staroście pow iat w Turce 
p. Izydorowi Wagnerowi.

N O W E W IERCENIA ROPY NA* 
FTOWEJ. Na terenach odkrytych przez 
„Pionier", dowiercił się „Polmin" w 
Lipiem powiatu turczańskiego znacz* 
nych pokładów ropy naftowej, dają* 
cych możliwość eksploatacji 6 wago* 
nów dziennie. Jest to dowiercenie naj* 
większe w ciągu ostatnich kilkunastu 
lat, aczkolwiek, jak zwykle, musi się 
najpierw odczekać czas pewien, by 
stwierdzić, czy produkcja ta jest sta* 
ła, czy tylko chwilowa. Dowiercenie 
nastąpiło na głębokości 94 mtr. Lipie 
leży o 24 kim. na południe od Ustrzyk. 
Okręg ustrzycki, należący do rejonu 
drohobyckiego, był przed kilkudzie* 
sięciu laty centrem Wiertnictwa, szcze* 
gólnie miejscowości Polana i Rajskie 
powiatu leskiego. Później, gdy odkry* 
to  Borysław, zwrócono się ku temu o* 
statniemu. Ponieważ Borysław obecnie 
się wyczerpuje, prace poszukiwawcze* 
pionierskie skierowano ponownie m. 
in. na powiat leski, Ustrzyki i powiat 
turczański.

W  związku z dowierceniem się w 
Lipiem, należy zwrócić uwagę na 
stwierdzony z zadowoleniem przez 
sfery naftowe fakt, że rok 1936 rozpo* 
czął się wogóle pod dobremi auspicja* 
mi dla wiertnictwa. W  grudniu ub. ro* 
ku nastąpiły obfite dowiercenia w Pa* 
siecznej pod Bitkowem w okręgu sta* 
nisławowskim, w styczniu w miejsco* 
wości Jaszczew pod Krosnem i w po* 
bliskiej Męcince, gdzie natrafiono na 
nowe złoża gazu ziemnego.

M IE S Z K A N IA  | | S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszcza* 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

W tej rubryce zamieszcza* 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr., ku* 

pieclde po 10 groszy.
JAN SWIĘS,

Skład papieru, tel. 272*59, 
Lwów, ul. Rutowskiego 1.6 POKOI

komfort, wyremontowane 
bardzo tanio do wynajęcia. 
Batorego 32.' 367 DORSZE *e

MROŻONE 1 kg. H
poleca W irga ■  0,
M ichał, Lwów. ■  
Sienkiewicza 3. ™

MASZYNA
do szycia, Singera, nożna 
okazyjnie. Długosza 3, le­
wy parter. 418

WPROST
od gospodarza pokoje ume­
blowane, do wynajęcia. — 
Zadwórzańśka 74. 382

DWA POKOJE, 
kuchnia, pełnokomfortowe. 
Sierpowa- 10.’ — Telefony: 
231*60, 214-80. 413 CZAPKI

oficerskie poleca -wytwórnia 
chrześcijańska Jana Witt- 
manna, Lwów, Tęybunal* 
ska.

RODZINA
ziemiańska odnajmie pokój 
umeblowany osobie kultu* 
ralnej z utrzymaniem lub 
bez. Ossolińskich 11, IV-te 
sch., II. p. 426

SPRZEDAM
willę w Zimnej Wodzie, 10 
ubikacyj, ogród owocowy, 
560 sążni. Wiadomość 3*go 
Maja 5, oficyny, m. 6, od 
1-4. 440

UMEBLOWANY 
niekrępujący pokój, dystyn­
gowanemu panu odstąpię. 
Długosza 3, lewy parter.

417
CHEWROLET 

sześciocylindr. otwarty, pię­
cioosobowy, sprzedam 800 
zł. Dymitr Kowalski. Otty- 
nja. 439

POŁOWĘ
dużego pokoju biurowego 
odstąpi instytucja społecz* 
na. Tanio, telefon. Zgło­
szenia Kraszewskiego 13, 
drzwi 2, lub telefon. 287*58. K U P N O

4-POKOJOWE, 
pełnokomfortowe mieszka* 
nie, Supińskiego 8, Wiado­
mość telefon 254-69. 425

W tej rubryce zamieszcza* 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po - 5 gr., ku* 

pieckie po 10 groszy.
4-POKOJOWE, 

komfortowe, służbowy, mo­
gące zastąpić 5. Ujejskiego
6. 420

FORTEPIAN
krzyżowy lub pianino ku­
pię. Gotówka. Nowicki, Pił­
sudskiego 17. 435

PIĘCIOPOKOJOWE, 
pełnokomfortowe mieszka* 
nie słoneczne, ogród, zaraz 
wynajmie Dozorca, Teresy 
12. 446

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za

DO WYNAJĘCIA 
ul. Tarnowskiego 72, trzy 
pokoje z przynależytościa- 
mi, pokoik dla służącej.

445
DO WYNAJĘCIA 

mieszkanie dla lekarza, 8 
pokoi z przynależytościami 
ul. 3 Maja 11/11. 443

POKÓJ
frontowy, piękny, umeblo­
wany, do wynajęcia. Zuliń- 
skiego 18. m. 5. 442

ODNAJMĘ
pokój umeblowany, Nowy 
Świat 3, parter prawy.

436
CZTEROPOKOJOWE, 

słoneczne, komfort, do wy* 
najęcia zaraz. Murarska 40, 
willa. 438

KRAWCZYNIE 
i bieliżniarki poleca po ce­
nach zniżonych Katolickie 
Stowarzyszenie Krawczyń
im. Św. Józefa, Sokoła L. 1. 
p. II, Nr. Tel. 297-33. 139

ASESOR
notarjalny poszukuje posa­
dy od 15. lutego. Listy do 
Administracji pod „Ase­
sor". 427

KOBIETA
inteligentna z 7 klasami 
gimnazjalnemi, pisze na ma­
szynie, pozostaje z 10-le* 
tnim synem w skrajnej nę« 
dzy i poszukuje jakiejkol­
wiek pracy biurowej, posia­
da b. dobre świadectwa i 
polecenia. — Zgłoszenia pod 
„Kobieta inteligentna".

WOLNE POSADY

M ODNIARKA
samodzielna, oraz dziew* 
czynka do nauki, katoliczka 
potrzebne. Szymonowiczów 
5, m. 3, od 14-16. 444

ZDOLNE
hafciarki potrzebne. Osso­
lińskich 11, m. 3. 441

MATRYMONIALNE

ZAMO2NA
miła panna, lat 32, urzęd­
niczka, stała posada, pozna 
towarzysza życia inteli­
gentnego, szlachetnego pa* 
na, odpowiednie stanowi­
sko, lub oficera, stan wol­
ny, Polak, katolik. Listy ty! 
ko z fotografią pod „Za* 
ufanie" do „Dziennika Pol­
skiego". 404

WDOWIEC
bezdzietny, lat 50 urzędnik 
państwowy, poślubi pannę 
lub wdowę do lat 40 inte­
ligentną, muzykalną, z go­
tówką lub realnością. Zglo* 
szenia „Dziennik Polski" 
„Naczelnik". 405

R Ó Ż N E

RAMY
kamisze, lustra, szyby do 
okien, najtaniej F-a B. Stek 
mach, Kopernika 22, telef. 
245-79. 113

Antyczne mefcseik
poleca stolarnia w podwó­
rzu — Kołłątaja 5. 14

POTANIAŁY OBRAZY 
malarzy polskich. Dogodne 
warunki. Ramy, szyby i lu* 
stra, Lwów, Piłsudskiego 11, 
tel. 265-86. 131

KOSZULE
SESHIE
od zł. 4‘50 
do 10-50

najtaniej
ZYGMUNT

ZALESIU
LWÓ Y 

Boimów 4.

G R U Ź L I C A  P Ł U C
jest nieubłagalna i cotocznie, 
nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu pociąga bardzo 
w!“lp ofiar.

Przyznał

wego, męczącego kaszlu i ip. 
stosują p. p. Lekarze 
„Balsam Trikolan - flge"  
który ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel.

Jasnowidz Prof. H A N D U
ze swojem cudowno-jasnowidzącem Medjum Lido, zapraszają 
wszystkich interesujących się przyszłością, by w celu dokładnego 
opracowania ich horoskopów życiowych w wszystkich kie­
runkach, jak:
L O T E R J I ,  m iłości, kradzieży, spadków, B odnalezienia skarbów, oraz r o z w i ą z a n i a  
najbardziej zaw iłych  spraw ż y c i o w y c h ,
zechcieli podać swój doklady adres, datę urodzenia i nadesłali 
kilka swoich włosów w celu ściągnięcia fluidów od poszcze- 

1 gólnej osoby, by każdego szarego człowieka wprowadzić 
w Nowy Świat, na właściwy szczęśliwy TOR ŻYCIA. Ściągnięcie fluidów medjalno- 
astralnych pociąga za sobą dość znaczne koszta, wskazanem więc jest, by każdy nadesłał 
jednocześnie 1-50 zł. znaczkami na koszty korespendencji. Za horoskopy pobieram opłaty. 
Adresować: Jasnowidz Prof. HANDU, KRAKÓW, UL. DŁUGA 27/9. . a

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenia w tekście s Na pierwszej stronie zl. 0’90. W tekście od 2—5 str. zł. 0-70. W tekście od 6 do końca działu redakcyjnego zł. 0-50. Cala pierwsza strona zL 1.100. 
Cala strona od 2—5 zł. 1.100. Caia strona od 6-tej zł. 650. — Ogłoszenia za tek stem  : Ogłoszenia zwyczajne zl. 0.18. Cata strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0-18. 
N ekrologi: 50 gr. za mm. jednoszpal. Ogłoszenia d ro b n e : Ogłoszenia drobne za wyraz zl. 0-05, handlowe po zł. 0'10, dla poszukujących pracy zł. 003. matrym. po zl 0*15, 

Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym lamie; strona w tekście ma 4 łamy, za tekstem 6 lamów.

Wydawca: Malop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp. Redaktor odpow.: Dr, Klaudjusz Hrabyk.
Drukarnia Sp. Wyd. olowa Polskiego, Lwów, ul. Zimórowięw 1S


